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Czterdzieści rocznych budżetów 
państwa polskiego.

Decyzja Niemiec, odmawiająca przydziału 
dewiz niemieckim instytucjom na spłatą ich, 
długów zagranicznych jest symptomem. Obu­
rzenie. z jaką ten jednostronny akt — morato- 
rjum czy bankructwa — został przyjęty nie 
powinno zaciemniać sytuacji faktycznej. Sy­
tuacja faktyczna zaś jest taką, iż sprawa dłu­
gów międzynarodowych musi być uregulowa­
na — raczej prędzej niż później i że regulacja 
musi iść w kierunku takiego czy innego zniże­
nia ich sumy, takiego czy innego odroczenia ich 
płatności. Problem zadłużenia międzynarodo­
wego jest jednym z ważniejszych składników 
kryzysu gospodarczego.

Długi międzynarodowę. Pierwsze pytanie, ja­
kie się nasuwa brzmi: ile? Ile faktycznie wy­
nosi wzajemne zadłużenie poszczególnych 
paiistw i poszczególnych społeczeństw wobec 
siebie. Ujęcie cyfrowe tego zadłużenia — o ile 
idzie o- zadłużenie .prywatne — nie jest łatwe. 
Niemniej można ująć za szacunek raczej zbyt 
niski przyjmowaną powszechnie kwotę. 400 ma- 
Ijardów złotych. Z tego, na długi polityczne 
przypada 220 miljardów (53 miljardy wynoszą 
długi międzyaljanckie. 110 mil jardów długi 
■paiistw i wierzycieli zagranicznych prywatnych, 
•tj. banków i instytucyj finansowych), zadłu­
żenie zagraniczne gospodarki prywatnej państw 
.'■'wiata przenosi 180 miljardów. wedle innych 
szacunków zaś dochodzi do 230 miljardów.

Dopiero -porównanio uwidocznię wysokość 
tych cyfr. Stanowią one przeszło 40 rocznych 
budżetów (Polski. Przewyższają znacznie sumy 
i ocznych obrotów handlu międzynarodowego, 
która wynosiła w r. 1031 — 320 miljardów zło­
tych (jeszcze w r. 1029 wynosiła 570 miljardów 
złotych). Same odsetki od nich wynosiłyby ro­
cznie ponad -23 miljardów złotych.

Stosunki przedwojenne nie dostarczają żad­
nych danych porównawczych w tej sprawie. 
Przed wojną długi międzynarodowe — były to 
najczęściej długi kolonji uv gospadąispżem czy 
politycznetu znaczeniu/ wobec metropolji. Me- 
trópólja pożyczała na inwestycje, które kolonja 
spłacała metropolji swymi produktami. Obec­
ne zadłużenie międzynarodowe jest zadłuże­
niem, które nie może być i nie jest spłacane 
z owoców produkcji.

Sytuacja nie byłaby lak tragiczną, gdyby 
kraje wierzyciclskie udzielały pożyczek ze 
swoich zapasów gotówkowych, gdyby wypoży­
czyły złoto, które tezauryzowały w swych 
piwnicach. Wtedy pożyczona gotówka przepa- 
dłaby. ale własne życie gospodarcze wierzy­
ciela rozwijałoby się .dalej normalnie. Faktycz­
nie jednak jest inaczej. Finansiści krajów wie- 
rzycielskich czy też państwa wierzycielskie nie 
pożyczały zagranicę posiadanej przez siebie go­
tówki, lecz pożyczały to. co same przedtem po­
życzyły od własnych obywateli. Pożyczki zagra­
niczne były finansowane przy pomocy pożyczek 
wewnętrznych. Ogromna większość tego, co 
figuruje raz, jako zadłużenie zagraniczne, fi­
guruje po raz drugi jako zadłużenie wewnętrz­
ne wobec własnych obywateli. Ci obywatele zaś 
żądają zapłaty kapitału, a przynajmniej odse­
tek — a państwo wierzycielskie niema z czego 
płacić zobowiązań wobec własnych' obywateli 
skoro jego właśni dłużnicy mu nie płacą. To 
wyjaśnia, dlaczego właśnie finanse publiczne 
tych paiistw, które najwięcej pożyczały innym 
państwom oraz finanse tych instytucyj finan­
sowych, które pożyczały zagranice — dlaczego 
krótko mówiąc, kraje wierzycielskie są w tak 
zlej sytuacji budżetowej i finansowej i dlacze­
go są iak oporne wobec wszelkiej .inicjatywy 
co do redukcji długów.

Jakie wyjście? Niektóre kraje szukały już 
wyjścia z jiodobnej sytuacji dla swego zadłu­
żenia wewnętrznego. Niemcy stworzyli swoją 
„Tilka", Włosi swoją „Sonfidit", Amerykanie 
swą „Roficc". 'Zasada jest, wszędzie identyczna: 
skreśla się z bilansów nieściągalne pozycje, a 
spacjalna instytucja finansowa umożliwia roz­
łożenie tych strat na długi okres czasu.

Niemcy — a zdaje się nietylko Niemcy — ja­
dą lia międzynarodową konferencję gospodar­
czą z hasłem: „stwórzmy międzynarodową Re- 
fłco“. „Należy skreślić z bilansu międzynarodo­
wego zadłużenia pozycje nieściągalne. Tu leży 
droga poprawy gospodarczej. Nie d a  ona co- 
prawda zwyżki cen, ale da zwyżkę zysków 
Zniżka obciążenia państw na spłatę długów 
międzynarodowych pozwoli na zniżkę ciężarów 
publicznych, a  więc obciążenia przedsiębiorstw 
Odpisanie części zadłużenia zagranicznego 
przedsiębiorstw i zakładów gospodarczych przy­
wróci im rentowność”.

Solońska Sejsachteja będzie hasłem, które 
się niedługo rozlegnie głośno i gromko w Lon­
dynie. Gest Schachta, który tę sejsachteję na 
terenie berlińskim' już i jednostronnie zreali­
zował jest zarówno wyrazem pewnego kierunku 
i jak pewnej metody. Metoda — jednostronna 
deklaracja „nie płacimy" — wzbudziła obu­
rzenie. Kierunek może się spotkać z przyjęciem 
odmiennem.

Hitltrowcy widza wnęki? „zdrad?".
Zakaz transferu i wykupu majątków.

Berlin 9 czerwca.
(PAT) Gabinet Rzeszy uchwalił n a  czwant- 

kowem posiedzeniu oprócz ustawy o dekony-

aniu przez dłużników .niemieckich spłaty 
w markach do specjalnej kasy konwersy.jnej 
na poczet ich izobcw iązań zagranicznych rów­
nież nówą ustawę przeciwko ucieczce kapita­
łów -zagranicę i wykroczeniom podatkowym. 
Ncsi ona nazwę „Ustawa przeciwko izdradzie 
niemieckiego gospodarstwa" i przewiduje obo­
wiązek zgłaszania wszelkiego majątku posia­
danego zagranicą według stanu z 1 czerwca hr. 
:• ile itylko wartość jego przekracza 1.000 ma­
ck. Obcwiąakowi zgłaszania podlegają n ad ­

to wszelkie zapasy dewiz, posiadanych w kra­
ju, których wartość, wynosi ponad 200 m.. oraz 

szelkie zapasy 'kruszców szlachetnych. Za 
przekroczenia tej ustawy grożą ciężkie kary 

ięzienia wraz z u tratą  praw obywatelskich.

Niemcy szantażują.
Paryż 9 czerwca.

(Tel. wl.) Nawiązując.do ogłoszonego wczo­
raj przez Niemcy moraterjum transferowego 
dla długów zagranicznych .(Petit Parisien" pi- 
sze, że chodzi o zwyczajny szantaż. 'Przygoto­
wany przez prezydenta Banku Rzeszy Dra 
Schachta manewr — pisze dziennik — zmierza, 
do wymuszenia na światowej konferencji go­
spodarczej 'ustępstw gospodarczych dila Nie­
miec. Niemcy będą się powoływały na niski 
stan pokrycia złota i brak dewiz zagranicz- 
nych, oraz trudności .transferowe, aby w ten 
sposób uzyskać zniżkę taryf celnych i ułatwie­
nia eksportowe. Na to tylko czekają przemy­
słowcy niemieccy, aby znów zalać rynek świa­
towy towarem niemieckim.
Na bankructwie zarobili 16 miljardów marek.

Berlin 9 czerwca.
(PAT) Według doniesień prasy suma kredy­

tów zagranicznych objętych zarządzeniami 
Banku Rzeszy dotyczącemi wstrzymania 
transferu wynosi 15 do II! miljardów marek.

$>rzed konferencją gospodarczą.
Konkretyzowanie wniosków w przemówieniach 

wstępnych.
Londyn 9 czerwca.

(Tel. wił.) Wedle zapewnień z kół poinformo­
wanych, czynione, są obecnie przygotowania 
idące w kierunku ‘skłonienia wszystkich dele­
gatów, aby swe ostateczne wnioski na świato­
wą konferencję gospodarczą przedłożyli już 
pedczas wygiaszania przemówień wstępnych. 
Wszyscy delegaci mają być wezwani do posta­
wienia swoich sprecyzowanych wniosków w 
mowach, jakie zamierzają wygłosić podczas

otwarcia konferencji. Mowy ich mają być u- 
irzymane w fermie zwięzłej. Mowa przewodni­
czącego, którym ma być Mac Donald, będzie 
trwała niespełna 5 minut.

Zapowiedź deklaracji Roosevelta.
Waszyngton 9 czerwca.

(PAT) Według informacyj kół zbliżonych 
■do Białego Domu prezydent Roosevelt wkrótce 
wypowie się w sprawie polityki Stanów Zjed­
noczonych na konferencji gospodarczej w 
Londynie.

Po parafowaniu pafcftu 4-ech.
Stanowisko Polski.
Kin. Beck o pakcie 4-rech.

(RAT) Minister spiraw zagrań, p. Józef Beck 
do którego 'zwróciliśmy się z zapytaniem o sta­
nowisko rządu polskiego wobec parafowania 
paktu -4-ch oświadczył : ,(Podany do publicznej 
wiadomości tekst paktu 4-ch mocarstw, para­
fowanego 7 bin. w Rzymie, zaiwiera postano­
wienia dość ogólnikowe, różniące się znacznie 
cd pierwotnego projektu. Niemniej przeto lii- 
storja negocjacyj w sprawie paktu i niektóre 
fragmenty obecnego tekstu stwarzają koniecz­
ność .pewnych precyzyj.

iPrzedewszystkiein wyjaśnić należy, że żad­
ne postanowienia powzięte na podstawie tego 
paktu, które dotyczyłyby pośrednio lub bez­
pośrednio interesów Polski nie będą miały dla 
rządu polskiego w żadnym wypadku mocy o- 
bowiąznjącej. Rząd polski nie przyjął żadnych 
zobowiązań co do jakiejkolwiek współpracy z 
blokiem 4-ch państw jako organizmem mię­
dzynarodowym. Stanowisko rządu w tej dzie­
dzinie było w odpowiednim czasie jasno sfor- 
uniułowane.

Wejście W życie paktu 4-ch otworzy prak­
tycznie kryzys w dziedzinie organizacji Ligi 
Narodów. Bząd polski Kapnie w odpowiedniej 
chwili stanowisko w tej sprawie. Już dziś jed­
nak stwierdzić inałlcży, że decyzje i  postano­
wienia Rady Ligi Narodów oraz jej organów 
mogą mieć moc obowiązującą jedynie przy 
ścisłem respektowaniu litery i ducha paktu 
Ligi.

W razie jakiejkolwiek nienormalności w 
funkcjonowaniu Rady Ligi Narodów Polska 
byłaby zmuszona zarezerwować sobie całkowi­
cie wolną rękę.

prssy,
Paryż 9 czerwca

(PAT) „Le Populaire1* bagatelizuje znacze­
nie paktu 4-ch stwierdzając, że porozumienie 
to nie przynosi żadnych gwarnmcyj przeciw 
wojnie, ale również nie kryje w sebie groź­
by hegemonji 4 'wielkich mocarstw w  Europie. 
Zdaniem dziennika-pakt 4-ch jest wogóle ni- 
czem a Mussoliniemu należy pozostawić dzie­
cinne przeświadczenie, że rzeczywiście zaini- 
cjowal wielkie dzieło.

„Oszukaństwo 4 mcarstw".
Londyn 9 ictzerwca.

(PAT) „Ewening 'Standant" w ari. 'zatytuło­
wanym „Oszukaństwo 4 .mocarstw" poddaje 
parafowanie paktu 4-ch druzgocącej kryty 
podkreślając, że międzynarodowa 'komedija 
paktu 4 mocarstw osiągnęła wczoraj swój 
szczyt. Pakt obecnie izostał nietylko unieszko­
dliwiony ale pozbawiony znaczenia. Nie obo­
wiązuje on nikogo do niczego. Jest jedyni.

Głosy

aktem hipokryzji. Kierownicy 4 narodów uda- 
z-robili coś czego w istocie nie uczynili, 

udają mianowicie, żie^apeliinęli naprzód spra­
wę pokoju. J ednakże — kończy dziennik — 

.jesteśmy ani na krok bliżej pokoju aniżeli
przed, wyjazdem M ac Dona lda ido Genewy.
Rewizja tylko na żądanie zainteresowanych

Francusko-rumuńska wymiana not.
Bukareszt 9 czerwca.

(PAT) Dzisiejsza prasa poranna ogłasza 
raz a tekstem paktu 4-ch treść not. wymie­

nionych 7 bni. przez rządy francuski i rumuń- 
ki. Nota francuska zaznacza, że rząd republi­

ki francuskiej pragnąc stosować się dotbrzmie- 
trak ta tu  francusko-rumuńska ego z dnia

10 czerwca 192G, -obowiązującego zarówno 
Francję jak i  iRumunję, do wzajemnego komu­
nikowania sobie traktatów i  układów, zawar­
tych /. .trzeciemi unccarktwami — informuje 
•ząd francuski co do okoliczności w  jakich 
odbyły się rokowania. które zostały zakoń­
czone. Pragnąc stwierdzić raz jeszcze, óż no-

•y 'pakt, 'w niezem nie wpłynie na politykę o- 
bu rządów, Egodnie z ,wymienionym układem, 
•ząd republiki francuskiej pragnie Kwrócić u- 
wagę rządowi ttumuńskiemu -na ostateczny 
tekst art. 2. paktu 4-ch, -parafowanego w Rzy­
mie. Artykuł ten  wyłącza rozpatrywanie isto­
ty rewizji.

Nie może być mowy o poruszaniu sprawy 
rewizji poza zasadami,- ustalonemu przez art. 
19, z -drugiej strony w razie ewentualności roz­
patrzenia procedury jaka winna być stosowa­
na w wypadku gdyiby jedno lub kilka państw 
pragnęło poruszyć sprawy terytorjalne, uregu­
lowane przez traktaty, żądając, by sprawa by­
ła rozpatrjwana przez Zgromadzenie Ligi Na­
rodów ,na podstawie art. 19. paktu Ligi, rząd 
francuski nie zgodzi się na żadne propozycje, 
zmierzające ido zmiany warunków, w jakich 
w myśl paktu Ligi Zgromadzenie Ligi może 
wezwać ozłonków Ligi Narodów do -ponowne­
go izibadania traktatów, nie nadających się 
-nadal do zastosowania lub w sytuacji między­
narodowej, której utrzymanie -mogłoby zagra­
żać pokojowi świata. Jednom yślność wszyst­
kich obecnych członków Zgromadzenia, łącz­
nie  ze stronam i zainteresow anem i, m usi być 
nadal konieczna do tego, by Zgromadzenie Li­
gi Narodów mogło powziąć w tej sprawie de­
cyzję.

■Nota rumuńska wyrażając podziękowanie 
rządowi francuskiemu za udzielone Informa­
cje oś-wiadcza, że rząd rumuński jest całkowi­
cie w zgodzie iz .poglądami .wyiażonemi w no­
cie francuskiej w sprawie art. 2. paktu 4-ch 
oraz zastosowania ewentualnego art. 19 paktu 
Ligi. Nota kończy stwierdżeńiem zupełne; 
zgodności i wspólności ij>o,glądów i zamiarów 
obu rządów

Nota francuska w sprawie paktu 4-ech w Warszawie.
Dowiadujemy-*się, że wczoraj .MSZ. otrzyma-1 jeszcze w ciągu-dnia dzisiejszego nastąpi ogło- 

lo od rządu francuskiego no tę  w sprawie pa- szenie w związku z tern oficjalnej deklaracji 
rafowanego paktu czterech. Prawdopodobnie | rządu polskiego.

ra  złożyła p. Prezydentowi sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności związku, i prosiła. Go 
o zaszczycenie swą obecriością ogólno-polskie- 
go zjazdu żydów h, uczestników wojny, który 
rozpocznie się w Warszawie 25 hm. W zjeździe 
tym ma wziąć udział kilka tysięcy osób.

Z Zamku królewskiego.
Pan Prezydent Rzplitej, przyjął wczoraj po­

sła polskiego w Pradze Dr Grzybowskiego. 
Wczoraj również przyjął- p. Prezydent delega­
cję Związku żydów h. uczestników wojny, któ-

Sprawo zslwie difnia rc-kferew.
Według .posiadanych przez nas informacyj 

poza sprawą rektorów uniwersytetu i politech­
niki lwowskiej, których minister oświaty nie 
zgodził się przedstawić -p. -Prezydentowi Rzpli­
tej do zatwierdzenia — sprawa rektorów wy- 
branycli; na pozostałych 11 Acyższyeh uczel­
niach nie 'jest jeszcze przesądzona. W kołach 
uniwersyteckie!) liczą się jeszcze z ewentual­
ną odmową w paru dalszych wjpadkaćli, mia­
nowicie 2 lub trzech. Krążąca w Krakowie po­
głoska o niezatwierdzeniu wyboru rektora U- 
niwersytetn Jagiellońskiego nie znajduje po- 

•rdzenia w kolach poinformowanych. Kola 
uniwersyteckie zbliżone ideowo do obozu rzą­
dowego podkreślają, że rektorzy według nowej 
ustawy o szkołach akademickich są gospoda­
rzami i administratorami wyższych uczelni, 
wybieranymi na okres 3-le'tni. Muszą więc oni 
posiadać nietylko kwalifikacje -naukowe, ale 
również specjalne zdolności adiministracy-jne. 
Malją oni współdziałać b. ściśle z ministrem 
oświaty i dlatego minister ten przy przedsta­
wianiu kandydatur rektorskich do zatwierdze­
nia musi brać pod uwagę widoki tej, wspólpra- 

: danym rektorem. Musi 'to być dalej czło­
wiek posiadający zapewnione conajmniej, 3-le- 
ie profesury. W tych więc wypadkach gdy 

w ybór pada na znakomitego nawet profesora, 
ale mającego przekroczoną granicę wieku i o- 
trzymuijącego co roku tylko na 1 rok przedłu­
żenie sprawowania funkcyj profesorskich —- 
wybór taki l>yl równoznaczny z przesądzeniem 
zgóry na 3 lata decyzji zapadającej corocznie.

Zmiany w sdm nistr<icj>.
Konśtanty Czachowski mianowany został 

staro.śtą w Gorlicach. Alfons Klotz, swego cza- 
u starosta grodzki we Lwowie, obecnie staro­

sta w Płocku, mianowany 'został starostą w 
W adowicach. Roipan Mueller, starosta w  Wa­
dowicach, mianowany został inspektorem wo­
jewódzkim w Kielcach-. Józef Czuszkiewicz, sta­
rosta w Gorlicach, mianowany został starostą 
w Szczuczynie. Mieczysław Lisowski, naczolnik 
wydziału komisarjaitu lządit w Warszawie,
mianowany zuśtal starostą w Prużanach. Jan.

Łębkowski, naczelnik wydziału wojen, w To­
runiu, przeniesiony został do kornisarjatu rzą­
du w Warszawie na stanowisko szefa bezpie­
czeństwa. Franciszek Czernik, starosta w Tar­
nobrzegu, mianowany został inspeklorem wo­
jewódzkim w Brześciu nad Bugiem.

Dodatni bilans handlowy.
Bilans handiowy Polski za maj. br. przedsta­

wia się dodatnio. W miesiącu tym przywiezio­
no do Polski towarów, wartości przeszło (ił mi- 
Ijony zł, wywieziono zaś za 73,875.000 zł. W po­
równaniu z kwietniem br. przywóz zmniejszył 
się o 1,500.000 zł, wywóz o 3.3G0.Ó00 zł.

D u !M  hai)ilD«E pDlsbc-austriackle
Wywiad z dyr. Sokołowskim.

Wiedeń 9 czerwca.
iiPAT) „Neue Freie Presse" ogłasza uwagi 

<lyr. dep. Dra Sokołowskiego 'ita temat roko­
wań 'handlowych ipolsko-austnjackich.' Dr So­
kołowski pawiedizial, że rokowania te  znajdu­
ją się już w talkiem stadjum, iż po załatwie­
niu 2 do 3 'zagadnień, innożli-we będzie natycli- 
miastowe ich sfinalizowanie. W sprawię ukła­
du  preferencyjnego oświadczył Dr Sófcoiłowski, 
że dba rządy poruszą na konferencji między­
narodowej wszystkie sprężyny, alljy usunąć 
trudności i umożliwić rychłe izawarcie polsko- 
austr jackiego układu preferencyjnego. Nie 
należy pnzyiteni zapominać, że wysiłki te będą 
ulatiwiono jeżeli, nastąpi w najkrótszym czasie 
sfinalizowanie całego kompleksu polsko- au­
striackich' układów, których istotną częścią 
.‘■kładową jest właśnie traktat, preferencyjny
li tdlccja traktatów nolsko-UDcyliaasM

W dniu dzisiejszym nastąpiła iw Warszawie 
wymiana dokumentów ratyfikacyjnych trak­
tatów przyjaźni, handlowego i  prawa konsu­
larnego pomiędzy Rizeczypospolitą Polską a 
Stanami Z-jedncezonemi A. P„ ipodlpisanego w 
Waszyngtonie dnia 15 ozenvea 1931 r. Powyż­
szej wymiany dokonali ze 'Mrony Polski p. Jó­
zef Beck, minister spraw zagranicznych, ze 
strony Sianów Zjednoczonycli A. P. charge 
d'affaires Stanów Zjednoczonycli w W ar­
szawie.HOTEL EUROPEJSKI

W WARSZAWIE (276 1-2). .
zawiadamia, że z dn. 1 czerwca Kierownictwo Kuchni 

restauracyjnej objął b. KilKoletni szef słynnej
RESTAURACJI „RITZ“ W PARYŻU.
UWAGA! OGRÓD PRZY RESTAURACJI JUŻ OTWARTY.

Jakie zajmie stanowisko nasz naród?
Od jednego z. najwybitniejszych pi’zy- 

wódców mniejszości polskiej w Czechosło­
wacji otrzymujemy następujące cpinje:

Instalacja księdza narodowości cz.eskiej na 
probostwo w Cierlicku na czeskim Śląsku za­
kończyła walkę o to stanowisko przewidzianą 
zupełną klęską polskiej narodowości. Sprawa 
stała się głośną tylko dlatego żc nu terenie 
tego probostwa zgćnęli tragicznie polscy bolia- 
lerowio lotnicy. Żwirko i .Wigura, a niedawno 
jeszcze ogłaszali z tej okazji Czesi -zbratanie 
□bu narodów i otworzenie na tein iuiejscu po­
mnika, który miał być także widomym zna- 
kuem 'bratniej przyjaźni obu narodów. Lecz 
sprawa ta -nie jest, odosobniona. Jeśli polska 
mniejszość w Czechosłowacji tak boleśnie od­
czuła tę stratę, że wyraz, tem-u dala nietylko 
w prasie i na zgromadzeniach w przepełnio­
nych goryczą skargach, .lecz także przez zer­
wanie z Czechami w komitecie budowy pomni­
ka żwirki i Wigury i czynne zaprotestowanie 
przeciw budowie takiego pomnika, któryby 
świadczył o  współpracy polskiej mniejszość: 
z Czechami, to dlatego tylko, że wydarcie tego 
posterunku Polakom jest najgroźniejszym do­
wodem, że nie istnieje żadne uczucie, żadna si­
lą moralna, którahy skłoniła Czechów do zrze­
czenia się myśli wygubienia polskiej narodo­
wości *w Czechosłowacji' Najmniejsza w Czecho­
słowacji i najsłabsza mniejszość jest przez szo­
winizm czeski skazana na zagładę a  w wy­
konaniu 'tego wyroku skojarzyły się. wszystkie 
czynniki czeskie.

Ludność, która wieki cale oparła się germa­
nizacji, ginie dziś z. rąk bratniego narodu. Kto 
nie dice wierzyć, niechaj przejrzy spis lud­
ności. niechaj przejrzy frekwencję szkół, niech 
przypatrzy się zastępstwom gmin. Tam, gdzie 
do rozdziału Śląska nie było Czecha lub zniko­
ma ich ilość, tam dziś szkoły czeskie zapełnio­
ne, tam w zastępstwach gminnych większość 
lub znaczna mniejszość członków Czechów 
Najdrastycz.niej przedstawia się to w sądowem 
powiecie bogumińskini, k tóry już zupełnie dla 
Polaków stracony. Lud mówi po polsku, ale za­
stępcy jego są  Qecliami. a młodzież jego wy­
chowuje się na Czechów. A jakże może być 
inaczej, gdy nieposyln.nie dzieci do czeskiej 
szkoły, gdy uienależeńie ' do czeskiej, organi­
zacji, gdy przyznawanie się do narodowości 
polskiej, znaczy dla- tęgo wyłącznie robotnicze­
go i zależnego -Indu utratę możności egzy­
stencji.

5V żadnym urzędzie państwowym, w żadnym

sądzie, w żadnym publicznem biurze, niema 
nawet na najpośledniej-szeni kierownłczem, sta­
nowisku .Polaka, w przedsiębiorstwacli kólejo- 
wych, pocat-owycb i górniczych, nawet prywat­
nych jozdzieliii kierowiicze i dozorcze stano­
wiska między siebie Czesi i Niemcy i nadar- 
moby tam chciał się Polak dostać. Polaków na 
podrzędnych stanowiskach w tych przedsię­
biorstwach. o ile tam się -jeszcze utrzymali 
z czasów austrjackięh, trzebi się coraz har­
dziej. Zresztą cicho muszą siedzieć i nic dla 
[swojej narodowości z obawy o  miejsce uczynić 
[nie mogą, gdyż każdy Czech praw ie uważa za 
swój najważniejszy obowiązek czuwać nad tern, 
aby jak najprędzej Polaków wynarodowić. Nie­
ma w Czechosłowacji lepszej egzystencji dla 
Polaków. Kto dice Polakiem zostać a nie jest 
rolnikiem lub nie ma wolnego zawodu, a ta ­
kich jest mało, -ten skazany jest ha wykonywa­
nie tylko najniższych -prac, ale i tego gorzkiego 
Chleba się mu żawidzi i tu  przed żaclilan-no- 
ścią czeską -niema spokoju. W  -ostatnim czasie 
władza nadzorcza ruguje -nawet, przy, pomocy 
specjalnie wyszukanych przepisów' prawnych 
nielicznych urzędników z pclśkich urzędów 
gminnych.

W takim stanie rzeczy przychodzi sprawa 
Cierlicka, jako nowa ofiara nienasyconej za­
chłanności czeskiej. Już cały szereg' probostw 
z większością polską obsadzili Czesi. Księża 
polscy nie mogą otrzjinać posłtdiy, bó probostw 
polskich jest mało, a choć jak przedstawiciele 
urzędów czeskicłt stwierdzają, przeszło 400 
probostw i stanęwisk duszpasterskich na Mo­
rawach i w Czechach -z powodu braku kóinpe- 
tentów nie jest obsadzonych, to ha polskie pro­
bostwa wdzierają się Czesi, bo biednemu pcl- 
skiemu ludowi odbierają możność umieszczenia 
swych synów na stanowiskach proboszczów.

W skład .parafji Cierlicka wchodzi 5 gmih 
politycznych, w których wszędzie są polscy na­
czelnicy gmin, chyba dostateczny dowód, że 
parafja jest polską. Nic dziwnego, wobec lakicłi 
stosunków, że nowy ten akt zachłanności wy­
wołał niesłychane Oburzenie nietylko wśród 
parafjan, ale wśród całej mniejszości polskiej, 
a oburzenie to skierowało się także prżeciw 
lym reprezentantom tej mniejszości, którzy 
współpracują w jakichkolwiek koinitetacli, klu­
bach lub organizacjach z Czecliami. Polskiemu 
Komitetowi budow y pomnika Żwirki :i Wigury 
nie pozostała inna droga, jak o fló to  tylljo 
lnloiżliwe, wystąpić ze wspólnego Koniiletu 
z Morawskim Aeroklubem. Przecież niemożli-

Drobne.it
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wem byfo ’w {ym śfanie'rzeczy odbyć" uroczy­
stość odsłonięcia pomnika, który ma świadczyć 
o braterstwie (!) w 'tej gminie, gdzie Czesi, jak­
by na szyderstwo temu co się w słowach głosi, 
mniejszość polską tak haniebnie skrzywdzili. 
Cóby .powiedział świat na tych z Polaków, któ- 
rzyby straciwszy wszelkie poczucie wstydu i ho­
noru, głosili przyjaźń i  braterstwo z Czechami, 
zadającemi polskiej mniejszości cios po ciosie, 
zabierającymi jej wszelkie możliwości egzy­
stencji niszczącymi ją na każdym kroku. Pa­
dały słowa: „zdrajcy”, może narazie z ust tyl­
ko komunistów, ale lud przyznawaj im słusz­
ność. Dlatego to .polski komitet zrobił tak, jak 
zrobić musial, a w dalszym ciągu musi być zer­
wana także współpraca z Czechami ha innych 
polach. Wprawdzie ludzie małego ducha oba­
wiają się jeszcze gorszych persekucyj! ze strony 
czeskiej, niektórzy spodziewają się jeszcze u- 
stępstw upaństwowienia gimnazjum i szkól, 
ale wypadki uczą, że dla mniejszości polskiej 
w Czechosłowacji niema miłosierdzia, że Czesi 
nigdy swej zachłanności nie nasycą. Dlatego 
dalsze ubieganie się o laskę czeską, byłoby nik- 
.czemnością. Dla Polaków w Czechosłowacji, 
jeśli nie chcą się spodlić, pozostanie tylko wal­
ka' i  cierpienie. Prosty lud to wie i  wszędzie 
na tem stoi stanowisku.

.Chodzi teraz o kwestję egzystencji, czy lud­
ność tej mniejszości, czy jej przewódcy mają 
tyle siły, aby wytrwać n a  stanowisku. Że są 
■zdolni do walki i do pozytywnej pracy, wyka­
zuje ich dorobek narodowy. Czeskie gazety lo­
kalne .przyjęły .zapowiedź zerwania stosunków 
z Czechami szyderstwem i  najohydniejszemi 
szkalowaniami i kłamstwami. Przewódcy pol­
skiej mniejszości zdają sobie sprawę z tego, że 
dalszy rozwój stosunków zależy zupełnie od 
stanowiska reszty narodu polskiego. Pod wzglę­
dem państwowym wymaga sytuacja międzyna­
rodowa porozumienia obu państw. W niektó­
rych oficjalnych i nieoficjalnych pismach cze­
skich, ba nawet w parlamencie czechosłowac­
kim mówi się o tem, że Polska bardziej po­
trzebuje pomocy w  Czechosłowacji, niż od­
wrotnie. My marny o tein swoje zdanie, Czesi 
potrafią zawsze sytuację wyzyskać. Ale czyż 
z tego powodu polski naród ma się wyrzec swej 
żywotnej części i zrobić z niej ofiarę czeskiej 
zachłanności? Polski naród jest naogól bardzo 
uczuciowy. Przychodzi dóń ktoś z uprzejmemi 
i slodkiemi słowy a Czesi, przybywszy do Pol­
ski umieją to znakomicie, — nie bada się, czy 
to przypadkowo nie obłuda i przyjmuje wszyst­
ko za dobrą monetę. Czeska życzliwość nie się­
ga poza własny interes, ale w. Polsce różne 
grupy społeczeństwa, różne organizacje i szary 
tłum  nie znają granic wdzięczności i uwielbia­
nia czeskich pseudoprzyjaciól. Komedjantów 
przyjmuj© się jako nikogo z własnego narodu. 
Przyjeżdżają do Polski różne stowarzyszenia 
czeskie, między niemi w ostatnim czasie bar­
dzo często różne katolickie organizacje mło­
dzieży i  starszych, te organizacje, które na Ślą­
sku czechosłowackim najbardziej tępią żywioł 
polski w kościele i poza kościołem, a  w Polsce 
słyszą tylko wyrazy uwielbiania i pochleb­
stwa, wzamian za to. wyjeżdżają różne wyciecz­
k i do Czechosłowacji i  sławi się gorącą przy­
jaźń i  urządza sceny braterstwa. Lud polski 
w Czechosłowacji to wie, a  cięższa coraz bar- 
dziej gdryćź go ogarnia. .

Komitet dla budowy pomnika Żwirki i Wi­
gury nie mógł inaczej postąpić, jak uczynił. 
Ale, o ile naród polski nie przychyli się do je­
go zapatrywania, o ile polskie organizacje 
z Polski, a  szczególnie 'polskie sfery lotnicze 
wezmą udział w uroczystości odsłonięcia pom­
nika razem z Czechami, to słusznie polska 
mniejszość w Czechosłowacji narazi się tylko 
na szyderstwa i nic jej od zupełnej nie ochroni 
zagłady. Od polskiego narodu, dla którego ta 
ludność się naraża i znosi przykrości i prześla­
dowania, zależeć teraz będzie jej los. Mamy na­
dzieję, że nasz naród oczekiwań mniejszości 
polskiej nie zawiedzie. Pragniemy także i my 
żyć z Czechosłowacją w zgodzie i przyjaźni, 
iecz naród czeski musi wiedzieć, że polski na­
ród się swych rodaków w Czechach nie wy- 
rzeknie. .

KRONIKA.
Warszawa 10 czerwca.

— Kalendarz na sobotę. Św. Małgorzaty. W,schód

słońca 3.15, zachód 19.31; wschód księżyca 22.14, 
zachód 5.03.

O G Ó L N A .
— Ostateczny termin przyjmowania wniosków 

budowlanych przez Fundusz Pracy. Jak się. dowia­
duje Agencja „Iskra", dyrekcja Funduszu Pracy 
postanowiła zaniknąć przyjmowanie wniosków w 
sprawach budownictwa z dniem 10 toni. Decyzja w 
tej sprawie podjęta została wobec bardzo dużej ilo­
ści zgłoszonych projektów budowlanych do Fun­
duszu (Pracy, który, jak wiadomo, razjiorządza po­
mocą finansową jedynie w granicach ustalonych 
odpowiednią ustawą Pozatem większej ilości wnio­
sków Fundusz Pracy nie mógłby rozpatrzeć choć­
by ze względów technicznych. Podkreślić należy, że 
w roku bieżącym tylko niewielka liczba projektów 
budowlanych zgłoszonych do Funduszu Pracy bę­
dzie mogła zostać zrealizowana. Wszystkie, więc 
wnioski, które wpłyną po 10 bin. rozpatrywane przez 
zarząd Funduszu Pracy  n i^ b ęd tt.

— Harcerze czechosłowaccy w Polsce. W przy­
szłym tygodniu, przybywają do Polski przedstawi­
ciele harcerstwa czechosłowackiego w osobach wi­
ceprezesa czechosłowackiego Związku harcerstwa 
prof. Horvate oraz sekretarza Związku międzyna­
rodowego inż. Zydlickiego. Przedstawiciele harce­
rzy czechosłowackich przybywają do Katowic, gdzie 
przeprowadzą szereg konferencyj z prezesem 
Związku harcerstwa polskiego wojewodą .Grażyń­
skim w sprawie omówienia ściślejszej współpracy 
obmzwiązków.

— Otwarcie konkursu tańca. Dziś odbyło się w 
Teatrze Wielkim w Obecności przedstawicieli władz, 
zaproszonych gości ze sfer kulturalnych, artystycz­
nych oraz publiczności uroczyste otwarcie pierwi- 
szego międzynarodowego konkursu tańca artystycz­
nego, zorganizowanego pod protektoratem! p<. Józe- 
fowe.j Beckoweji, małżonki m inistra spraw zagra- 
nicznychi, przez redakcję czasopisma „Muzyka". 
Otwarcia konkursu dokonał prezes komitetu wy­
konawczego m inister Dr Karol Bertoni, witając 
serdecznie uczestników konkursu w- m inach  kra­
ju', słynącego ze swych pięknych Iradycyj w  dzie­
dzinie tańca. Zkoiej wygłosił, przemówienie naczel­
nik wydziału sztuki, w  ministerstwie W. Ił. i O. P. 
Dr W ładysław Zawistowski. Udział w  tej1 impre­
zie zgłosiło 120 tancerzy- z 21 krajów. -Po części1 o- 
ficjttlńeji rozpoczęły s.ię. popisy konkursowe.

M I E J S K A .
— Komisarz Z. U. P. U. w  Warszawie. Minister 

opieki społecznej, -powołał na stanowisko komisa­
rza zakładu ubezpieczeń pracowników umysłowych 
w Warszawie Gustawa Zielińskiego', naczelnika wy­
działu w departamencie opieki społecznej^

— Wycieczka szkolna z Małopolski Wschodniej 
w Warszawie. W dniu 9 bm. przybyła’ do W arsza­
wy wycieczka młodzieży, szkół średnich, kuratorjum  
okręgu szkolnego lwowskiego,, składająca się z 493 
osób z 36 zakładów naukowych i 14 miast, woje­
wództw lwowskiego, tarnopolskiego i stanisławow­
skiego.

— Zebranie Walne Towarzystwa Polskiej Macie­
rzy Szkolnej. Dnia 11 czerwca r. b. odbędzie się 
XVI Zebranie Walne Delegatów Towarzystwa Pol­
skiej Macierzy Szkolnej w sali Miejskiego To w. 
Kredytowego, ul. Czackiego 23/25, poprzedzone 
mszą świętą o godz. 9 w kościele św. Krzyża. — 
Na porządek Obrad .złożą się: referat zbiorowy pt. 
„Polska Macierz Szkolna w dobie obecnej", oraz 
część statutowa.

— Walne zgromadzenie elektryków Polski i  Cze­
chosłowacji. . W dniu 11 bm. odbędzie się w  Auli 
]>olitechniki warszawskiej w obecności Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej otwarcie Vdego walnego 
zgromadzenia Stowarzyszenia Elektryków Pol­
skich, oraz XV-go zjazdu elektrotechnicznego 
Związku Czechosłowackiego. Program obrad prze 
widuje imzemówienria powitalne prezesa Stowanzy- 
szenia Elektryków Polskich, inż. Tadeusza Czaplic­
kiego, oraiz prezesa Elektrotechnicznego Związku 
CzećhoslowackiegŁ, inż. Miroslava Janu i przed­
stawicieli włada polskich i czechosłowackich. Po- 
zatem zostaną wygłoszone odczyty, a mianowicie 
inż. T. Czaplicki o rozwoju elektryfikacji w  Pol­
sce, prof. inż. Vladimira Lista ó  elektrotechnice 
w dobie kryzysu, oraz inż.. J. Lenartowicza o pro­
jektowanej miejskiej kolei podziemnej w Warsza­
wie. Tego samego dnia nastąpi otwarcie w  hallu 
gmachu głównego ,politechniki warszawskiej o- 
t-warcie wystawy elektrotechnicznej. Ceremonji 
otwarcia wystawy’ dokona Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej.

— W sprawie zmian w prawie przemyslowem.
Odbyło 6ię zębranie zarządu Centralnego Związku

Przemysłu Polskiego, na które.m omawiano pro­
jekt rozporządzenia pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej o zmianach w prawie przemyslowem. Jedno­
cześnie Centralny. Związek Przemysłu Polskiego 
zwrócili się do tych organizacyj, które nie mają 
swych przedstawicieli w zarządzie Związku o na­
desłanie swej, opin-ji o tym, projekcie.

— Kurs obrony przeciwgazowej. Sekcja szkolenie 
warsz, Kola pań LOPP. organizuje 8-godzinny kurs 
przeszkolenia kobiet w obronie -przeciwgazowej. 
Wykłady odbywać się. będą dn. 12, 13, 14 i 15 tom. 
w godzinach od 18—20 w lokalu Kola przy ul. Mo­
kotowskiej 14 ni IG. Infonnacje, i zapisy w, biurze 
Kola -przy ul. Mokotowskiej L. 14 w godz. od, 9—14 
i od 18—20. telefon 9-02-016. Zapisy przyjmowane 
są do d nia 10 włącznie.

— Młode Ziemianki. Dnia 18 czerwca r. b. odbę­
dzie się w Chylirzkach ’Walne Zgromadzenie Sto­
warzyszenie Młode Ziemia nki. Wyjazd o godz. 8 
rano. Msza św. o godz. 9, potemi zebranie z refera­
tami. Wspólny obiad, zwiedzanie Ghyliczek. Goś­
cie miłe widziani. Zgłoszenia przyjmuje biuro Mło­
dych Zienniaiieki Marszałkowska 149, codziennie 
od 12—2 popol. do dnia 16 czerwca. Oplata za wszy­
stko 5 z ł (wróż z przejazdem).

— Licytacja bibliofilska. Dziś o godz. 5.30 po poi. 
w lokalu Towarzystwa literatów i. dziennikarzy 
(Bracka 5) odbędzie się kolejna licytacja książek, 
druków, rękopisów, -i rycin, urządzona pizez To­
warzystwu) bibljofilów polskich w Warszawie.

— Konfiskata. Ostatni numer tygodnika „Epoka" 
został skonfiskowany. '

— Tajna stacja nadawcza. Starostwo grodzkie 
Warszawa-Śródmieście skazało podającego się za 
dziennikarza iSergjusza Rubinowa {Widok 1) na 7 
dni bezwzględnego aresztu i 1.500 zł, grzywny zą 
posiadanie krótKo-falowej, stacji, nadawczej bez ze­
zwolenia. ,

— Akademicki pociąg „Dancing-Bridge". Dnia 18 
bm. wszyscy i młodzi i starzy jadą do Białowieży. 
Miejsce sjiotkania dworzec główny godz. 7.15 rano. 
Wyrusza bowiem o tej porze do Białowieży aka­
demicki po.ciąg „Dancing-Bridge". Bilety nabywać 
można codziennie prócz sębót od 7 do 8 wiecz. w 
lokalu Związku akademickich- stowarzyszeń kato­
lickich, Koszykowa 11 nu. 20, w niedziele i ^w ięta 
w .zakrysljj kościoła akademickiego św. Anny (Kra­
kowskie Przedmieście) w godzinach między. 11—1 
po poi. Wszelkich informacyj udziela kol*. Z. Kró- 
lówma, lelef. 8-68-85 od 2—3 po poi.

— Przyspieszenie biegu tramwajów. Od dziś w a z
z wprowadzeniem, letniego rozkładu jazdy bieg 
tramwajów na linjach warszawskich będzie przy­
spieszony. Mianowicie przeciętny bieg, który • 
tychczas wynosił 12 km  n a  g., obecnie wynosić bę­
dzie 14 km. •

— Rejestracja psów. Wkrótce wydane będą no­
we przepisy o rejestracji psów. Przepisy te oparte 
będą na uchwalach niedawno odbytego zjazdu in­
spektorów weterynaryjnych. Każdy pies zbadany 
będzie przez lekarza-weterynarza, który, wystawi 
zaświadczenie, czy pies jest zdrów czy chory. Psy 
podejrztine o wściekliznę lub inną zakaźną choro­
bę będą natychmiast niszczone.

wych po Fils du Vent i Fortuna og. Los, włas. 
p. H. Stozemińskiego, przebywając dystans 1300 
mtr. w 1 ni. 20 s„ bijąc wstrzymywany o 1% 
dl. finiszującą Apatin, trzecia daleka (7 dl.) Ber­
nina i ostatnia Grigollatis, tot. 44 fr. 13 i  11 zl. 
Przeprowadziwszy gonitwę o nagrodę 1-szej 
kategorji (2400 zl.) na dystansie 1600 mtr. prze­
bytym w doskonałym czasie 1 m. 39 s.) z miej­
sca do miejsca płn. Fagas p. M. Wąsowskiego, 
łatwo pobił o 3 i -pół dl. 4 1. Frajera, za którym 
trzeci bliski Agryppa, bez miejsca Fiamina i 
Minerwa; tot. 79 fr. 32 i 17 zł. — Gonitwa dla 
3-let. na dystansie 2400 zł. o -nagrodę IV-tej ka­
tegorji (1800 zł.) zbiera najliczniejsze w dniu 
wczorajszym pole współzawodników. Wyścig 
łatwo wygrał zagraniczny angielski Aramis st. 
„Web.“ o 2 i pól dł. od Joty, za którą Provill, 
bez miejsca Lirnik, Kmilius. Jazda -i Eidolon. 
Wygrane w 2 m. 36 i pól s.; tot. 38 fr. 13, 13 
i 13 zł. — Gonitwę o nagrodę. 2000 zl. dla 4-1. 
i st. na dystansie 1800 mtr., łatwo wygrał pin. 
og. Jaszczur p. L. Bukowieckiego, bijąc finiszem 
prowadzącego od startu 4 1. Wigora. trzeci Piel­
grzym, dalej Delfina i Florencja. Wygrane o 
2dl. w 1 m. 54 s., tot. 37 fr. 24 i 16 zl. — Jak koń 
zupełnie innej klasy dowolnie wygra! gonitwę 
o nagrodę 1600 zl. na dystansie 1800 mtr.. 3-let. 
Jowisz III st. „Lubicz", bijąc o  7 dl. trzech nie­
groźnych dla niego rówieśników z Demonem 
na czele, trzeci Retour, bez miejsca Mitra. Dy­
stans został -przebytym w 1 ńn 56 s„ tot. 16 fr. 
12 i 17 zl.

Nasi faworyci na dzień 10 bm.
1) Enklawa, Emma.
2) Haonmondi, French.
3) Mo&pan, Cacko, Dagmara-
4) Kuternoga, Junior.
5) Gloriosa, iPellaciai, Honorata.
6) Dominator, Go-go.
7) Parbleu, Jagoda.
8) Essa, Wstyd.

Wyścigi konne.
Wyniki z 22-go dnia sezonu wiosennego (8. VI);

Zimno i wietrzno było wczoraj na inokołow- 
skiem polu. Publiczności nieco tnniej niż zwy- 
kltoTGOTItW^iafdro.niellćżriie obsadzone, roze­
grane zostały prawidłowo po torze nieco ela­
stycznym. Dzień rozpoczął się od rozgrywki 
gonitwy o  sprzedażną nagrodę 2500 zł., dla 4 1. 
i -st. na dystansie 1800 mtr. Współzawodniczyły 
tu tylko trzy konie. 'Wyścig finiszem łatwo wy­
grał li I. Burłaj p. L. Bukowieckiego, bijąc o 
3 di. pin. Czarta, trzecia o 6 di. Juno. Dystans 
został przebytym w 1 m. 57 s„ tot. 25 zl. Na 
przetargu po wyścigu zwycięzca oceniony na 
1000 zł. został przy dawnym właścicielu za 1600 
złotych- — Gonitwa o nagrodę 1400 zl. dla 3 let. 
na dystansie 1600 mtr., zakończyła się walką 
na finiszu, między Ęlegją »t. „C.hszczonów“,pod 

' j. Rokiem i Gmiyem p. K. Piwowskiego pod 
Z. Gillem, według orzeczenia sędziego u celow­
nika konie te minęły metę łeb na leb, -trzecie 
miejsce zajęta Markiza, dalej Tenówna Jejmość 
i ostatnia Idylla. .Wygrane w 1 m. 43 s. tot. 17 
i 13 fr. 20 i 14 zl. Gonitwa o najcenniejszą na­
grodę dnia 3000 zl. (pozagrupowa) dla 3-let. i st., 
zebrała u startu tylko same trzyletnie konie. 
Bardzo łatwe zwycięstwo odniósł debiutujący 
w -tym sezonie, wychowanek Stadnin .Państwo­

Konkurs na plakat artystyczny.
Wydział Turystyki ministerstwa komuni­

kacji ogłasza konkurs na plakat artystyczny, 
propagujący turystykę zimową w 'Polsce. W a­
runki konkursu:

1) Jako wstępny konkurs ogłasza się kon­
kurs na szkice wielkości połowy normalnych 
wymiarów plakatu. 2) Na nagrody w konkursie 
na szkice przeznacza się 10 nagród równorzęd­
nych po 80 zl. 3) Termin nadsyłania szkiców 
pod adresem „Wydział Turystyki Minister­
stwa Komunikacji, ul. Chałubińskiego 4“ upły­
wa z dniem 1 lipca 1933 r. godiz. 12. 4) Każdy 
z nadesłanych projektów należy opatrzyć go­
dłem. Do projektu należy dołączyć zapieczęto­
waną kopertę z godłem, zawierającą nazwisko 
i adres autora. Na kopercie należy umieścić na­
pis „konkurs na pl'akat”. 5) Treść kompozycji 
musi przedstawiać motyw związany z turysty­
ką zimową, z uwzględnieniem malowniczości 
i pejzażu polskiego. 6) W plakat należy wkom­
ponować napis o brzmieniu: „Polska — kraj 
turystyki zimowej", względnie inny wyrażający 
jednak ten sam  sens. 7) Kompozycja plakatu 
dowolna, z ewentuałnem użyciem foto, do re­
produkcji wielobarwnej (litografja, wklęsło­
druk). 8) 'Po Rozstrzygnięciu konkursu na szki­
ce, nastąpi ściślejszy konkurs, między nagro­
dzonemu autorami na wykonanie -plakatu wiel­
kości normalnej t. z. 100 X 62 cm. z terminem 
do dniu 31 lipca 1933 r. godz. 12, pod adresem 
i w sposób jak w pkt. 3 i 4. 9) Jako nagrody 
w konkursie ściślejszym przeznacza się:

400 zł. jako I-«zą, 300 zl. jako II-gą i 200 zl. 
jako III-cią nagrodę.

Sądowi konkursowemu przysługuje prawo in ­
nego'podziału nagród z tem jednak, że cała su­
ma 'przeznaczona na nagrody zostanie wypła­
cona, zaś najmniejsza nagroda wynosić będzie 
200 zl, — 10) Sąd konkursowy stanowią pp.: 
prof. W. Jastrzębowski. Fr. Siedlecki i prof. W. 
Skoczylas oraz przedstawiciele Wydziału Tury­
styki Ministerstwa Komunikacji. 11) Projekty 
nagrodzone stają się własnością Wydziału Tu­
rystyki Min. Kom. z prawem reprodukcji. 12) 
Wydział Turystyki Min. Kom. zastrzega sobie 
prawo zakupu projektów nienagrodzonych. — 
13) Za projekty nieodebrane w ciągu trzech mie. 
flięcy po ogłoszeniu wyniku konkursu Wydział 
Turystyki Min. Kom. nie odpowiada.

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Rocznica koronacji Kazimierza Wielkiego. Sta­
raniem Tow. -miłośników liistorji i zabytków Kro­
kowa. odbędzie się w niedzielę, 11 bm. uroczysty 
obchód 600 rocznicy koronacji króla Kazimierza 
Wielkiego. O g. "83Ó wi uil. Straszewskiego i -Podwa­
le ustawi się pochód' wedle następującego porząd­
ku: trębacze 8 p. ułanów na koniach, banderja Kra­
kusów, grupy-włościańskie i górnicy z Wieliczki 
z orkiestrą, młodzież szkolna i harcerze, młodzież 
akademicka, orkiestra 20 pp., Związek Legjonłstów, 
Związek strzelecki, przysposobienie wojskowe ko­
lejowe i pocztowe z oikiestram-i, Związek rezerwi­
stów, Sokółi straż pożarna, związki chrześcijańskie-, 
gimina żydowska, sądownictwo i palestra, ducho­
wieństwo, -uczelnie akadenwckiei przedstawiciele 
władz, -komitet obchodu-. Związek ziemian, Tow. 
kurkowe i Rada miejska w- otoczeniu sztandarów 
cechowych. Pochód ruszy-o g. 9 rano na Wawel u li­
cami Szczepańską, rjukiem. Grodzką', -przez pi. Ber­
nardyński. W katedrze o g. 10 odprawi uroczykte 
nabożeństwo ks. metropolita Sapieha, zaś kazanie 
wypowie kg. Rostworowski T. J. Po nabożeństwie 
nastąpi składanie wieńców na sarkofagu króla Ka­
zimierza W. O g 11 rano, na dziedzińcu zanikowym 
odbędzie się uroczystość rozpoczęta fanfarą przez, 
trębaczy 20 pp. Po odśpiewaniu przez chór „Echa" 
pieśni „Boga Rodzica", przemówi rektor Uniw. Jag. 
Dr Kutrzeba. Uroczystość zakończy, się odśpiewa­
niem przez chór „Gaudę Mater Polonia" oraz ode­
graniem hymnu .państwowego. W dniui obchodu, 
kamienice i okna w mieście będą dekorowane cho­
rągwiami, kwiatami i dywanami.

— Prezydjum m. Paryża w Krakowie. Wczoraj 
w drugim dniu-pobytu w Krakowie, goście francu­
scy zwiedzali Wawel, poczem- w- południe przybyli 
do sali radzieckiej ratusza, pięknie przystrojonej 
kwiatami. Przybycia gości oczekiwał -prezytlent m. 
Dr Kaplicki z wiceprezydentami p. Ostrowskimi 
Drem Klimcckimi i Dr I>indau'eni. prezesi grup Ra­
dy miejskiej, wszyscy naczelnicy wycl-zialówŁ dyrek­
torzy przedsiębiorstw miejskich itd. Gości, powitał 
przemówieniem! prezydent m. Dr Kaplicki, zazna­
czając, że- w tej sali Kraków witał już marszałka 
Focha. Odpowiedział prezydent i i i . Paryża -bar. de 
Fontenajl wspominając o węzłach przyjaźni łączą­
cych 'Polskę i, Francję. Po przemówieniach prez. Dr 
Kaplicki wręczył gościo-ni pamiątkowe albuimi Kro­
kowa. poczem przedstawił im- zelnanych. Prezy­
dent iParyća ofiarował dla Krakowa piękny medal 
Paryża. Na jednej strome m edalu widnieje napis. 
„Paryż—Krakowowi w r. 1933". na drugiej1 zaś po­
dło Paryża z napisem: „Fluctuat. nec mergi-tur 
Około godz. 2 po południu podejmowali gości śnia­
daniem b. premjer Nowak w swej willi przy pl. 
Kazimierza Wielkiego, poczerni goście po zwiedze­
niu Lasu Wolskiego i. Bielan, odjechali z Krako­
wa o godz. 9.05 wieczoremt udając się do Wiednia.

Z Z A K O P A N E G O .
— Grad w Rabce. Nocy ubiegłej przeciągnęła w 

okolicach Rabki burza grodowa o wielkiej sile. 
Wśró/l wichru, -i piorunów spad) grad pokrywając 
grubą warstwą, pola.

Z E  L W O W A .
— Bezrobotni obrońcy Lwowa. Ze. sfer magistrac­

kich zapewniają, że w, najbliższych, dniach bezro­
botni obrońcy Lwowa otrzymają zajęcie pi zy sezo­
nowych robotach budowłanychi. Bezrobotni stoją 
jednak na stanowiswku, że nie idzie im  o doraźną 
pomoc, lecz o uzyskanie stałych posad w magistra­
cie, do kfórych mają pewne prawo.

— Zjazd inspektorów pracy. W gmachu lwow­
skiego urzędu wojewódzkiego rozpoczęty, się obra­
dy zjazdu inspektorów pracy. W obradach, którym 
.przewodniczy wiceminister pracy i opieki społecz­
nej Dr Kazimierz Duch, biorą m. in. udział woje­
woda lwowski Belina-Praźniowski, główny inspek; 
tor pracy Kilott, wicewojewoda stanisławowski 
Czerwiński oraz wyżsi- urzędnicy m inisterstwa pra­
cy i opieki społecznej. Tematem obiad zjazdu są 
aktualne zagadnienia, z dziedziny działalności i or­
ganizacji inspekcji pracy. Zijązd"wysłucha też sze­
regu referatów. Obrady zjazdu potrw ają dwa dni.

— Z procesu terorystów ukraińskich. W toczą- 
cyitni się od kilku dni przed trybunałem przysię­
głych -we Lwowie procesie dalszych uczestników 
pamiętnego napadu na unząd .pocztowy w  Gródku 
Jagiellońskim zostało już zamknięte postępowanie 
dowodowe. Wszyscy oskarżeni, rekrutujący się 
przeważnie z pośród inteligencji uliiraińskiej a lo 
Stefan Maszczak, Michał Kuśpiś, Stefan Cap, Ze­
non Kossak, Mikołaj Motyka, Jarosław Biłaś (brat 
straconego Biłasa) oraz Marja Kowałiuk w toku 
przesluicliania na rozprawie głównej; odwołali swe 
zeznania złożone w: śledztwie), zaprzeczając w szcze­
gólności przynależności do O. U. N. Mikołaj Moty­
ka. który w procesie przed sądem doraźnyani obcią­
żał silnie straconych bojowców Biła6a i Danyly- 
szyna odwiolu.jąc obecnie swoje zeznania twierdzi, 
że w czasie postępowania doraźnego tak zeznawał, 
aby sprawę jak najbardziej zagmatwać i by rzecz 
przekazana została do postępowania zwykłego. W 
piątek trybunał przystąpili do przesłuchiwania 
świadków, dowodowych,

i — Pomoc rządu dla ludności pow. sanockiego.
P. wojewoda lwowski Belinu-Prażmowski przy­
dzielił na cele dożywiania najuboższej ludności o- 
koJ'ic podgórskich powiatu, sanockiego 2 wagony 
mąki, której rozdział przeprowadziło starofitwa w 
Sanoku. Tę pomoc rządu w okresie przednówku 
przyjęte ludność z wdzięcznością.

— 75-lecie gimnazjum w Drohobyczu. Państicowe

KAZIMIERZ 2DZIECH0WSKI.

Podzwonne.
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75) (Ciąg datezy).
— Wystarczy ipołożyć tu  podpis, i  jak. za

dotknięciem różdżki zmieni się los trojga ra­
czej czworga istot. Czy mam 'nazwać je po 
imieniu. Panu Józefowi, małżonkowi swemu 
zawiązała pani przyszłość. 'Pani' Tarcia nigdy 
od śmierci męża 'nie zaznała chwili spokoju, 
dziś mogłaby iznaleść bezpieczną pnzysiań, 
wyjść ®amąż pomyślnie. Parni kochana także 
nie może pozostać w tej, że tak powiem nie­
wyraźnej roli. Pani niema pojęciia, jakie ohy­
dne krążą o pani plotki, jalk niegodziwie szka­
lują panią i  parna Andnzeja, odkąd pani roz­
stała się a mężem, ile mogą 'zaszkodzić złe 
języki!... Opowiadają w  Warszawie, że on jest 
szpiegiem niemieckim, agentem bolszewic­
kim, że pani ipnzez izmajomości w  wysokich 
sferach zdobywa dla niego dokumenty, że 
mąż wyrzucił panią z domu, że pan Ksawery 
zerwał z n ią  wszelkie stosunki i właśnie z po­
wodu okropnych rewelacji uciekł do Ameryki. 
Niektórych bajek .nie ośmielę się poprostu „do 
oczu" powtórzyć. Andrzej jest izguhiony wr o- 
pimji, nie może się nigdzie pokazać... pani tak­
że .niezadługo doczeka się bojkotu towarzy­
skiego! Czyż mam wspomnieć o tem, że dwie 
'najzacniejsze inaitreiny, m atka pana Andrzeja 
i Józefa są poprostu złamane. A tak łatwo jest,, 
iproszę parni, wyjść z dwuznacznej, roli, zam­
knąć plotkarzom usta! Jedno pociągnięcie 
piórem — dwa ślu!bjr, cztery szczęścia... pani 
Teresa gotowa jest zapłacić koszta .procesu 
rozwodowego — dodał zniżając glos. Nie wąt- 

i pię, że '.nikcKemne 'plotki, mad któremi tak 
cierpią dwie najzacniejsze matrony, matka

pana Andrzeja i parna Józefa, ustaną, gdy pa­
ni się połączy dozgonnym węzłem iz Andrze­
jem i zrehabilituje pana Andrzeja w opinji...

Inia mie umiała odgadnąć, do czego zmie­
rzał niepowołany doradca, ani kto go tu . przy­
słał. Sądziła do tej chwili, że ludzie o nich 
zapomnieli, że żadne echo ze świata nigdy do 
niej nie dotrze, że 'znalazła ibezpieczne schro­
nienie, że izgoła są  jej obojętne losy pana An­
drzeja i sądy ludzkie, że jest dostatecznie za- 
hartowana, tymczasem znowu wzburzyły ją 
do głębi ohydne oszczerstwa, niegodzawość 
Choroszewskiego i  przeraziło widmo tajemni­
czej wrogiej ipotęgi, która wszędzie czai się i 
ctzyha. Pociągnęła -mocno iza -kłębek, kłębek 
spadł, potoczył się po podłodze.

Wodecki zerwał się i  ukląkłszy, szukał go 
pod kanapą, a  wróciwszy z kłębkiem' prawił 
dalej, lekko zasapany.

• Pani zacięta się i milczy. Czyżby pani nie 
domyślała się, że Andrzej cierpi, czyżby pani 
była głucha i  obojętna na jego mękę? Albo 
może pani może niezna go jeszcze? To jest 
natura gwałtowna, nieoiblicizalna, on może ży­
ciem przepłacić nieszczęśliwą miłość. To czło­
wiek zupełnie niedizisiejszy. Inny szukałby za­
pomnienia w kieliszku, w objęciach niewiast 
wesołych, on zaś jak dziewica niepokalany, 
uje zna kobiet — zielone oczka zerknęły filu­
ternie, izauważył z ’zadowoleniem rumieniec 
na twarzy milczącej słuchawki.

Nie uwierzyła bez zastrzeżeń Wodeckiemu, 
jak przedtem Brzózkowi, ale odazuła naraz 
sympatję d la tegoi poczciwego, śmiesznego hla- 
giera o poczernionych wąsach.

— Czy pan działa w porozumieniu ® panem 
Andrzejem? — spytała rumieniąc się znowu.

— Ależ oczywiście, kochana pani! Jakżeby 
mogło być inaczej? — kłamał z, tupetem Wo­
decki — zasypuje mnie listami, dwa razy te­
legrafował. Ściskając w palcach miękki, lekki

kłębek niebieskiej włóczki, dumała. Spojrze­
nie poprzez staa-y ,popękamy inur za oknem 
b i^ ło  w świat marzenia.

— Przekonawszy się, że pani m a twarde 
serce, uciekł z Warszawy, zostawił matkę 
w opłakanych warunkach, która za imojem 
pośrednSeitwem prosi o chwilę rozmowy, o 
wstawienie się za  n ią iu syna. Trzeba bowiem 
pani wiedzieć, że stosunki między m atką a  
synem są odd-awna mocno naprężone — ze 
swadą prawił gość — Andrzej jest nieustępli­
wy, ita-afiła kosa na 'kamień. Matka, pani Szy­
dłowska -ohciałaby panią koniecznie widzieć... 
Inia 'podniosła jasne, czyste oczy z nad roboty, 
której od kilku chwil już nie robiła, patrzyła 
na mur. Nie było już na nim starej, brzydkiej, 
zgryźliwej, szyderczo uśmiechniętej wołferow- 
skiej twarzy.

- Obecnie nasz kochany zapaleniec 'zamie­
rza popełnić wielkie głupstwo. Pani zapewne 
słyszała o zamiarze sprzedania placów na 
Mokotowie. Jest to  resztka dużej niegdyś for­
tuny, którą nie chwaląc się, ja uratowałem. 
Ogromna narożna kamienica, pani wic, dwa 
fronty, dwie oficyny, .poszła przed sam ą 'woj­
ną na uregulowanie długów szwagra, których 
można było 'nie płacić. Teraz te  place mają 
podobno przyczynić się do kształcenia Hamle­
tów w Małopolsce. Moja pani, takie place po 
pół dolara za łokieć! Ńaiwet w Rypinie płacą 
dziś więcej. A Pod wąski chcial już brać za­
datek i  gdyby nie moja interwencja...

— Czy pani łaskawa teraz ipodpisr/e? — nie­
spodzianie ruchem kelnera zmieniającego ta­
lerze podsunął arkusz. — Gzy weźmie jeszcze 
do namysłu? Chociaż) nad ozem tu 'zastana­
wiać się?! Z jednej strony — niedola, z dru­
giej _  szczęście, jakże wahać się jeszcze! ? — 
Nie .porzuciła przecież pani męża poto/hy pi­
sać na maszynie w banku, robić swetry dla 
pani Domaniewskiej. Serce" i młodość mają

swoje prawa... ożeniłem się iz Anielcdą wbrew 
woli jej rodziny i  mojej, wykradłem ją mężo­
wi. Cóż za niebiańskie mieliśmy miesiące. — 
Jestże coś wznioślejszego nad miłość?! Nic 
może być dwu zdań.

— Toteż ja zupełnie nie waham się, panie 
Wodecki — przyjaźnie zaczęła, patrząc w u- 
śmieebnięte oblicze gościa.

Wodecki wygładził pieszczotliwem dotknię­
ciem, arkusz, podsunął wieczne pióro.

— Rozważyłam wszystko oddawna i decyzji 
nie amienię. Wdzięczną panu jeistem za zain­
teresowanie się moim losem — mówiła spo­
kojnie, jakgdyby o  trzeciej osobie - -  ale nie 
będziemy 'więcej poruszali tej sprawy, dobrze, 
•panie Wodecki.

Wodecki błyskawicznym ruchem ‘zabrał ze 
stołu i ‘schował do kieszeni papiery, spjótłszy 
ręce siedział chwilę, pogrążony w zadumie 
i smutku, potem wstał i  złożywszy ukłon, wy­
szedł. Po chwili wrócił wszakże i, zbliżywszy 
•się do Ini n a  palcach, izwproponawał, pochy­
lając się nie wiedzieć dlaczego do ucha, miej­
sce w loży na RigoJ elito.

— Nie dobrze jest, iproszę pani, siedzieć nad 
papierskami w biurze, a  w  domu sumować 
w ciemnym pokoju. Trzeba oziasami zabawić 
się. I kolorki pani straciła i oczy jakieś zga­
szone. Proszę posłuchać przyjaciela rodziców, 
przyjaciela Andnzeja — dodał znacząco. Dziś 
opera, jutro — do pani Szydłowskiej, a po­
tem, — tu ręką wykonał ruch naśladujący 
podpisywanie. Pani posłucha rady przyjaciela. 
Trzeba rozerwać się, proszę pani...

Nieproszony opiekun znikł wreszcie za 
drzwiami.

Błądząc wizrokiem po utrapionym murze 
i szukając ostatniego na trzeciem piętrze okna, 
w kitórem odbijał się błękit nieba, zastana­
wiała się nad słowami Wodeckiego. Wynikły 
snąć nowe nieznane jej sprawy, krzyżowały

się i plątały nici jakichś sprzecznych intere­
sów, których ona rozwikłać nie umiaila.

Dlaczego Tercia i m atka pana Andrzeja za­
jęły się naraz jej osobą? Dlaczego Wodeckie­
mu 'zależało tak bardzo n a  rozwodzi e?/Czyżby 
pan Andrzej? A w  'takim razie pani Oktawja 
i 'tamto wszystko było zwykłą bajką. Jeżeli 
pan Andrzej. przysłał tu  Wodeckiego i stary 
blagier nie kłamał, wszystko można odrobić 
i  naprawić. Zaczęła nucić dawno zapomnianą 

I piosenkę legjonową, zmieniła suknię, wzięła 
modny batikowy szal, gwizdała walca...

Nie mogła już robić roboty, usiedzieć w pół 
ciemnymi pokoju. W ybrała się do ogrodu. Tak 
daiw.no nie widziała kwiatów! Ale w bramie 
prayponuuały się jej polecenia i nakazy Teoni. 
Nie dotiizymiała obietnicy. Nie porozumiała się 
z Monti merem, ani jednej nie poświęciła go­
dziny księżniczce i Chopinowi „bez poufało­
ści". Dziś, jakkolwiek z powodu braku wprawy 
zdrewniały jej palce, zagrałaby chętnie swoją 
ulubioną balladę, pogrążyłaby się i zapamięta­
ła w  cudnej opowieści. Skręciła n a  W spólną. 
Nad Placem Trzech Krzyży jaśniało wrześnio­
we niebo, bezchmurne, jak wówczas gdy pu­
stą wydała się szara kopuła kościoła i pusteml 
niebiosa... a potem on przyszedł i tańczyli ra­
zem i puste niebo wypełniło się radosnem 
pięknem. Niema pustki.w życiu rzeczywistem. 
Pustka bywa w udzielneni księstwie — my- 
ślała idąc po schodach. Dlaczego wszyscy na­
raz o rozwodzie?... co się stało? Od jednego po­
ciągnięcia piórem — dwa małżeństwa, cztery 
szczęścia — wsponwnała z uśmiechem słowa 
starego blagiera. Dlaczego nie dodać ośmioro 
dzieci... Teonia spodziewała się dolarów Morti- 
mera... Teonia, zmyję "jej głowę... U drzwi pa­
rni Dółżeckiej spotkała się z tak zwaną małą 
hrabinką, o której Teonia wyraziła się raz, żej 
rzdradaa męża z głupoty.

_  __________ _ (C d, u.) ,

daiw.no
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gimnawjuto itrfc króla Władysława Jagiełły _w Dro­
hobyczu obchodzić będzie we wrześniu br. 75 rocz­
nicę swego istnienia. Program obchodu obejmuje 
zjazd b. uczniów zakładu, nabożeństwo, aka<leniję, 
wieczornicę oraz wspólną fotografję. Uprasza się 
wszystkich uczniów b. tegoż gimnazjami o podanie 
swoich adresów i o ewentualne zgłoszenie udziału 
w zjaździe na ręce dyrekcji gimnazjum państwowe­
go w Drohobyczu.

— Napad bandycki na plebanję. Dzisiejszej nocy 
dokonano napadu bandyckiego w IPesówce na mie­
szkanie proboszcza 71-.letniego ks. Józefa Clunur- 
kiewiczo. Bandyci splądrowali cale mieszkanie na 
plebanij< a do proboszcza dali trzy strzały rewol­
werowe, raniąc go śmiertelnie. Ks. Chmurkiewicz 
mimo bezzwłocznego, poddania go operacji zm art 
nie odzyskawszy przytomności.

Z P O M O R Z A .
— Zmiana władz pomorskiego Towarzystwa rol­

niczego. Pomorskie Towarzystwo rolnicze ostatnio 
b iło  terenem -pewnycli tarć, wywołanych przez 
zwolenników' Stronnictwa Narodowego, usiłujących 
wyzyskać tę największą organizację rolniczą dla 
swych celów .politycznych. Po złożeniu dymisji 
przez dotychczasowego prezesa Donimirskiego w 
marcu br.. udało się zwolennikom! Stronnictwu Na­
rodowego opanować zarząd. Wywołało to jednak 
niezadowolenie wśród rolników, którzy na -zebra­
niach .potępili zamach na apolityczność P. T. Ił.. 
domagając się w rezolucjach, bezwzględnej apoli­
tyczności tej organizacji i oświadczając się przeciw 
uprawianiu polityki na terenie organizacyj rolni­
czych. Za rezolucjami teim, uch Walonem i jedno­
myślnie opowiadali eię nawet zwolennicy. Stron­
nictwa Narodowego. Rezultatem, tych  uchwal było 
dokooptowanie przy wyborach uzupełniających 
pięciu członków zarządu. zdecydowanych, zwolen­
ników współpracy z rządem, przyczem prezesem- 
został członek sekcji rolnej BRWIl. Zwołane na żą­
danie większości oddziałów P. T. R- w  dniu 7 bm  
walne zebranie delegatów w Toruniu było jaskrą; 
wiem potępieniem usiłowania Stronnictwa Narodo­
wego użycia 1’. T. Ił. jako odskoczni swych wpły­
wów’ politycznych. gdyż na ogólną liczbę 760 dele­
gatów, przytłaczająca większość opowiedziała się 
jako zwolennicy współpracy z rządem. Walne ze­
branie wybrało nowy zarząd, w skład którego we­
szli wyłącznie zwolennicy współpracy z rządem. 
Przyjęły został również jednomyślnie projekt no- 
wego statutu. Uchwalono i wysiano depesze hoł­
downicze do p. Prezydenta Rzplitej. do Marszalka 
Piłsudskiego, do ks. biskupa Okoniewskiego, przy; 
czem w czasie odczytywania tych depesz na sali 
p«mował entuzjastyczny nastrój. Zwolennicy opo­
zycją widząc się w  mniejszości opuścili zebranie.

Z W O Ł Y N IA .
— Nowy burmistrz Łucka. Wskutek rezygnacji 

dotychczasowego burmistrza m. Lucka p. Teofila 
Wołowińskiego, Rada miejska wybrała burmi­
strzem wszystkiem i glosami, przy 2 wstrzymują­
cych się, kandydata Kola gospodarczego BBW ił p. 
Alfonsa Bednarskiego, dyrektora miejskiej Kasy 
komunalnej w Lucku.

Konkurs armji polskiej na  międzynarodowych 
wyścigach -konnych w Warszawie wygrał rtm. 
Szosland jw-ed Rumunem Kirkulescu.

Kraków—Lwów międzymiastowe zawody -lekkiej 
atletyki urządza jutro (niedziela) Cracovia. na wln-

snem boisku.
Zawody ligowe najbliższe grają: Podgórze— 

Buch, Wisła—Cracovia. I.egja—Pogoń. 22 p. p.— 
Czarni, Wiana—Garbarnia i L. K. S.—Warsza­
wianka.

3 Rzesza’* w  Niemczech.
Wyrok za

H
Generałowie U e»ow, Schleicher, Hammersteif. 

ped n.ćzsrem
P ary ż  9 czerwca.

(PAT) P ra s a  .podaje charak te rystyczne  in ­
form acje o w alkach  politycznych w Rzeszy. 
P olicja po lityczna hitlerow ców  .zdaniem p ra ­
sy  francusk iej odgryw a d z iś  w  Niemczech ro­
lę  jaką, w  Sow ietach odgryw a GPU. Dziennik 
przypom ina, że niedaiwno w  A kw izgranie ode­
b rano  paszport gen. v. Bredowowi, k tó ry  za ­
m ierzał udać s ię  do  Francji. G eneral zm uszo­
ny był powrócić d o  sw ych .posiadłości. Gen. 
Schleicher z n a jd u je  s ię  .pod s ta lą  op ieką  po li­
cyjną. O pieka ta  iposuwa się  ' ta k  daleko, że 
każda  rozm ow a .telefoniczna g en era ła  jest 
kontro low ana. O statnio po lic ja  tra fiła  d o  p ry ­
w atnego m ieszkania  gen. K urta  H am m erstei- 
na, b.^szefa R eichsw ehry i  osobistego przy ja­
ciela  s th le ic h e ra , poszukując dokum entów , 
których  jed n ak  'nie uda ło  s ię  znaleść.

„Vorwarts" berliński w Pradze.
W iedeń 9 czerwca.

(PAT) „Neue F reie  P resse" donosi e  P rag i: 
W  najb liższych  dniach ukaże się w  P rad ze  w 
form ie tygodnika cen tra lny  organ  -niemieckiej 
pantiji socjal-deniokratyozncj „Vorwarts". 
Redakcję naczelną obejm uje b. red . nacz. ber­
lińskiego „Voa-wartsu" .poseł S tam pfer.

Międzynarodowy KonKurs 
i Festival tańca.

10 bm. (sobota') godz. 11—14 i  15%—18 Produkcje 
konkursowe.

11 bm. (niedziela) godz. 10—14% Produkcje kon­
kursowe (dzieci do lal 10), godz. 15 Międzynarodo­
w e Zaiwiodv Konne w Łazienkach (Puhar Nato- 
liów). godz. 19—21 Kolacja w  Łazienkach, godz. 23 
Bal w  Adrjh

12 bm. (poniedziałek) godz. 11—14 i 15%—17% 
Popisy korokonkursowe, godz.. 18 Garden Party u 
p minisirowoj .1. Becków ej ipokaz oryginalnych 
tańców góralskich), godz. 20% H-gś !•'estival lan ­
ca Artystycznego w operze (Wieczór Tańca Nowo­
czesnego w  wykonaniu zesiwlów II. Krukowskiej, 
J. Mieczyńskiftj, Si. Paszkówny. 1. Pirusiokiej i T.
Wysockiej).

13 bm. (wtorek) godz. 11—14 Popisy konkursowe, 
godz. 16 Podwieczorek w  Wilanowie (Garden Party 
w pałacu lir. J. Potockiej w  Natolinie dla członków 
Jury), godz. 2D Hl-ci Festival Tańca Artystycznego 
w rozgłośni .Polskiego Ibid ja". Koncert jxrlskiej 
muzyki tanecznej .pod dyr. Grzegorza Fitelberga.

14 bm. (środa) godz. 11—14 i 15%—18 Popisy kon­
kursów.-. godz. l!ł%- 21 lub 21%—23 IV Festival 
Tańca Artystycznego w Teatrze Królewskim w Ła­
zienkach (Wieczór tańców polskich w  wykonaniu 
zespołu Tacjanny Wysockiej — 2 przedstawienia).
(Strój wieczorowy).

15 bm. (czwartek) godz. ID Wycieczka do Łowicza 
(Procesja Bożego Ciała), godz. 20 Przedstawienie 
operowo w  Teatrze Wielkim: „Halika" St. Mo­
niuszki.

16 bm. (piątek) godz. 12 Zamknięcie konkursu, 
godz. 20 Festival Laureatów.

Wszystkie ijmpisy konkursowe oraz występy lau­
reatów odbędą się w Teartnze Wielkim.

Sport i wychowanie fizyczne.
Czechosłowacja .prowadzi 2:0 w zawodach -teni­

sowych o puhar Davisa przeciw Grecji.
Zawody tenisowe w Krakowie rozpoczynają się 

dziś jako -spotkanie międzypaństwowe Austrja— 
Polska.

listopada br. P o  zaitwierdzeniu przez .prezy­
d en ta  republik i dek re t rządow y w ydany na 
m ocy 'pel-nomocnicłw m a  być przedłożony p a r ­
lam entow i do ra ty fik ac ji w  ciągu dw óch ty ­
godni.

n apad  n a  braci Rotterów.

Vaduz 9 czerwca. 
(Tel. wl.) W  procesie .przeciw hitlerowcom , 

obywatelom  k sięstw a  L iechtenstein, o  napad  
na b rac i Rotterów za-padl wczoraj w ieczór wy­
rok skazujący  w szystk ich  czterech oskarżo­
nych n a  k a rę  w ięzienia od 4 do 12 -miesięcy. 

Bojkot sklepów  żydowskich w Zagłębia.
S trassbu rg  9 czerwca.

(PAT) Bojkot m agazynów  żydowskich roz­
począł s ię  rów nież na te re n ie  z ag łęb ia  Saary. 
Młodzież w  m u ndurach  hitlerow skich  rozd-aje 
odezwy, -nawołujące do om ijan ia  sklepów  ży­
dowskich.
Bójki niem iecko-narodow ych z hitlerow cam i.

Berlin  9 czerwca.
(Teł. wi.) W B ad-Freienw alde doszło onegdaj 

w ieczór m iędzy członkam i organizacji m ło­
dzieży niem iecko-narodow ej a  członkam i od­
działów  sztorm ow ych p a r tji h itlerow skiej do  
krw aw ej .bójki, w  toku  k tórej 6 osób odniosło 
ra n y  ciężkie, a  -kilkanaście odniosło ra n y  lżej­
sze. -Policja dokonała w śród nacjonalistów  n ie ­
m ieckich licznych aresztow ań.

Samobójstwo posłanki.
Berlin  9 czerwca.

(Tel. wt.) P o s łan k a  socjalno-dem okratyczna 
do R eichstagu A n ton ia  P fu e lf popełn iła  wczo­
ra j w  swem m ieszkaniu  w M onachjum  sarno- 
Itójstiwo. _

Dolar lekko zwyżkuje.
Londyn 9 czerwca.

(Tel. wi.) Po w czorajszym  znacznym  spadku, 
ku rs d o la ra  uległ dziś lekkiej poprawne, u s ta ­
la jąc  s ię  na  4.08 i  % w  s to su n k u  -do fun ta . 
-Wczoraj w ieczór .przy zam kn ięc iu  no tow ano 
d o la ra  4.15. F u n t był d z iś  w  dalszym  c iągu  
słab y  i  no tow any był w  Z urychu  17.49 i w P a ­
ry żu  85.84.

Anglja zapłaci ratę czerwcową.
Londyn 9 czerwca.

(PAT) W czorajszy spadek d o la ra , k tó ry  do­
szedł przy zam knięciu do 4.12%, w yw ołu je  w  
Londynie powszechne przekonanie, że je s t to 
celowa operacja  B an k u  Angielskiego, k tó ry  g ra  
n a  zniżkę, aby jak  najw ięcej zakupić dolarów , 
niezbędnych n a  sp ła tę  przypadającej za tydzień 
ra ty  d łu g u  am erykańskiego. Co do -tego, że 
A nglja ze w zględu n a  dobro konferencji w szech­
św iatow ej, na  k tórej pow odzeniu ta k  zależy 
Mac Donaldowi, dokona sp łaty , n ik t n ie  m a 
w ątpliw ości, chodzi ty lko  o  to, ile i w  jak ie j fo r­
mie. S u m a  nom inalna, jaka  należy się  Am ery­
ce w ynosi 79,950.000 dolarów . W  City przew aża 
pogląd  za dokonaniem  sp ła ty  w  srebrze, co na 
mocy w prow adzonego ostatn io  przez Roosevel- 
ta  postanow ienia znoszącego zło tą k lauzulę  w  
um ow ach d łużnych  byłoby bezsprzecznie legal­
n ą  form ą zapłaty.

TEATR I MUZYKA.

17 sesja międzynarodowej
Grupa robotnicza przeciw  barbarzyństw om  

hitlerow skim .
Genewa 9 czerwca.

(Tfalj I wf.) Na w czorajszem  posiedzeniu 
niejaw nem  grupy  robotniczej międzynarodowej 
konferencji p racy  doszło dziś do  ostrego pro­
testu  przeciw terorow i h itlerow skiem u w  Niem­
czech. W szyscy m ówcy w  ostry  sposób wypo­
w iedzieli się przeciw  h itlerow skim  reprezen­
tan tom  „fron tu  pracy", podkreślając, iż n ie  m o­
gą oni reprezentow ać niem ieckiej k lasy  robot­
niczej. Powzięto wreszcie rezolucję, w ypow ia­
dającą się przeciw  dopuszczeniu oficjalnych

k o n fe re n c ji  p ra c y .
delegatów niemieckich do komisyj.

Protestu jącego  -przeciw tej uchw ale delegata  
niem ieckiego d ra  Leya, k tó ry  n ie fo rtunn ie  użył 
w yrażenia o  „b ru ta lne j przem ocy" w iększości 
nad  m niejszością obsypano obeiżyw em i ep ite­
tam i i  zabroniono m u „jako przedstaw icielow i 
p aństw a  b ru ta ln e j przemocy silnęgo  nad  s łab ­
szym" przem aw iania  w podobny sposób.

Także przewodniczący przywódca belgijskiej 
p a r tji socja-lno-dem okratycznej M ertens zw ró­
cił Leyowi uw agę .na niew łaściw e zachowanie 
się. D elegacja -niemiecka zapow iedziała wobec 
tego, że nie weź-mie u d z ia łu  w dyskusji.

TEATR WIELKI: Dziś „Madame Butterlly", ju­
tro  i 3 po poi. „Fłts“ i „Flet zaczarowany' .

TEATR NARODOWY: Codziennie „Kobiety i  in- 
teres y“.

TEATR NOWY: „Wir“.
TEATR LETNI: „Ten stary warjat". Obsadę sta­

nowią znakomita artystka Mila Kamińsku, Burna­
towicz, Fertner i inni.

TEATR POLSKI: Codziennie „Frdulein Doktor".
TEATR ATENEUM: Codziennie „Rewolucja w Pi- 

kutkowie".
TEATR KAMERALNY: „Perfumy mojej żony".
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja War­

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szczęśliwej 

podróży".
TEATR BANDA: Codziennie ręwja „Pociąg Dan- 

cing-Żarty-Skecz".
Studjum im. St. Żeromskiego (Żoliborz, ul. Su­

zina): Dziś i codziennie reportaż sceniczny „Bo­
ston". Początek o 8, koniec o 10.45 wieczorem.

śnio warsraiwsfe transmitować będzie ® Filharmo­
n ii Warszawskiej specjalny -koncert poświęcony 
muzyce jiolskaej z. okazji Zijazd-p Elektryków Pol-, 
skicli i Czechosłowackich w Warszawie.. Wyko­
nawcami będą Orkiestra Filliarmoniczna pod dyr. 
Grzegorza) Fitelberga, znana skrzyixiczka Eugenja 
U'mfiAsika, oraz baryton Jerzy Czaplicki. Program 
otworzy Polonez Chopin, jxx-zem odegrany będzie 
poęma-t symfoniczny Karłowicza, -p. i.: „Stanisław 
i Anpa Oświęoimowie". Kondrackiego „Suito Kur­
piowska", Różyckiego poemat symfoniczny ,.An- 
helli", Niekraszowej „Szachy", oraiz Moniuszki Ma­
zur z op. „Staw ny. Dwór". Sayptapowskiego kon­
cert skrzyjK-myy. oraz dwie arje Moniuszki: z,.Ver- 
bum Nobile" i z op. „Ratka".

Święto tańca artystycznego.
We wtorek dnia 13 bm. o godz. 20.00 z okaoji I. 

Międzynarodowego Konkursu tańca artystycznego 
w M arszaw.ie, Polskie Radjo poświęca koncert 
wieczorny jwlskiej muzyce tanecznej, zapowiada­
jąc to jako „Święto tańca artystycznego".___

Recital Haliny Dudiczówny.
Dnia. 13'bm. o godz. 21.30 wystąpi z recitalem 

śpiewaczym przed -mikrefonem -warszawskim śpie­
waczka operowa', znana również radiosłuchaczom 
ze swych występów w operetce -radjowej, Halina 
Dudiiczówna. Program zawiera arje Charpentier 
Donizetitiego, i  pieśni Rogińskiego. Dargomyżskie- 
go. Glinki. Respighiego.

Odczyty i felietony.
W poniedziałek dnia 12 bm. o godz. 19.40 ip. Sta­

nisław Adamczewski w feljotonie p. t :  „Życie lite­
rackie", ączyra krótki przegląd najciekawszych 
wydarzeń na terenie życia literackiego -za .ostatni 
rok.

Tegoż dnia a -godz. 18.15 ip: Józef Poniatowski 
w .prelekcji p. <t; „Polska .przemysłowa czy rolni­
cza", określi dzisiejszy charakter Polski -\y porów­
naniu z innemi krajam i oraz objektyw-ne warunki 
przyszłego 'rozwoju stosunków i możliwość przy­
śpieszenia tego .rozwoju .przez działanie polityki 
gospodarczej.

We wtorek 13 bm. o godz. 18.15 z cyklu „Krajo­
znawstwo i -turystyka" usłyszą -tym rtuzem słucha­
cze odczyt p. „Na świętej Górze Gostyńskiej", 
w którym .prof. Al. Janowski pray'pomni rolę jaką 
odegrał Gostyń w Wielkopolsce w czasach podz­
biorowych. Patronował -tam wówczas bogaty Kon­
went Filipinów na  Świętej Górze, imponujący je 
szoze' dziś przepychem si-rchiitetotury barokowej. _ 

Program na poniedziałek 12 czerwca.
7.00:- Sygnał czasu i pieśii „Kiedy ranne waWją 

zorze", 7.05: Gimnastyka, 7.15: Dziennik poranny. 
7.20: -płyty, 7.45: Audycja wesoła, 7,52: Komunikat 
Zwiąfljku Pań Domu, 12.05: Płyty. 12j35: Płyty. 
1455: Płyty, 15.15: Płyty. 15.35: Płyty. 1560: Płyty, 
16.00: Transmisja, koncertu z Parku Ciechocińskie­
go, 17.00: Pogadanka francuska. 17.15: Koncert so­
listów E. Hoffmanowa. (śpiew), 'Trrmbinii-Kazuro 
(klawecynX 17.45: jPoIs-ka przemysłowa czy rol­
nicza" — jn J. Poniatowski, ,18.85: Płyty, 19.40: Fe­
lieton literacki, 20.00: „Skrzynka rolnicza", 20.15: 
Transmisja z Filluwmonji Warsa, koncertu rauzy- 
ki. polskiej z okazji Zjazdu Elektryków Polskich 

‘i Czechosłowackich, 22.30: Sport. 22.45: Muzyka ta­
neczna -z płyt.

Stany Zjednoczmu:, F m c ia  i Japonja zawadą współpracy pokojowej.
P aryż  9 czerwca.

PAT) P rzew odniczący F undac ji Pokojowej 
C arneggi'ego Butler, uda jąc  s ię  do  E uropy  o- 
św iadczyl dzionuikarztwn, że S tany  Z jedno­
czone, F ran c ja  i  J ap o n ja  stanow ią najpow aż­
n iejszą przeszkodę rozbudowy w spółpracy m ię­
dzynarodowej w  duchu  pokojowym. Dążeńia

Am erjiki d o  -zachowania -nadal - odosobnienia 
i -wpływy m ilita rnó  n a  politykę zagraniczną 
.Taponji — oto zd an iem . B utlera  .najważniejsze 
przyczyny rozb ic ia  się  dotychczasow ych wy­
siłków  w  k ie ru n k u  pokojowego współżycia, 
narodóiw.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod twoją obrtuę".
Adria: ^Banita".
Atlantic: „Adjutant. Jego Wysokości".
Capitol: „Dziewczę z krainy burz .
Colosseum: „Dżeń się ze mną" i „Hale Lendyn". 
Casino: „Noc w  raju".
Europa: „Żona z drugiej, ręki".
Filharmonia: „Królowa szybkości .
Hollywood: ..Chandu" i rewja „Jazda na letnisko". 
Majestic: „Małżeństwo dla op in ji".
Stylowy: „Miłość w aucie .
Światowid: „Bain-ito".

R » d | o

Program na wtorek 13 czerwca.
7.00: P-ieśń „Kiedy ranne wstąją. zorze". 745: 

Gimnastyka, 7.15: Dziemiik poranny, 7.20: Płyty. 
7.45: Audycja wesoła, 7.52: Komu-nikait Związku 
Pań Domu. 12j05: Plvty, 12.35: Plvtv. 1455: Płyty. 
15.15: Płyty, 15,35: PlyitJ'- 15.60: Plytv. 16.00: Kon­
cert solistów: Iza Rola (śpiew). Wl. Lewonger 
(skr.z.). 17.00: Skrzynka 'pocztowa, 17.15: Koncert 
symfoniczny -pod dyr. A. DoiźyckicgO' i M. Bronste.i- 
nówna (fontop.), 18.15: ,jNa Świętej Górze Gostyń­
skiej" — -prof. Al. Janowski, 18.35: Mu-zykia- lekka 
z -płyt. 19.40: „Na widnokręgu", 20.00: „święto tań ­
ca artystycznego" — koncert- polskiej muzyki tu 
nec-znej, 21.00: Wiadomości rolnicze. 21.30: Recital 
śpiewaczy H. Dudiczówny, 22.00: 'Muzyka taneczna, 
22.25: Sport, 22.40: Muzyka taneczna.

H n j ;  rozbrojeniowa odrnrzooa dn 3 lip.
Genewa 9 czerwca.

(Tel. wl.) Koinisja g łów na konferencji roz­
bro jeniow ej .zakończyła w czoraj swe obrady  
i  odroczyła się d o  3 lipca b r. P rezydent konfe- 

jre n c ji H enderson wyjeżdża ju tro  do  Londynu.

N ieustępliw ość i  obaw y F ranc ji.

P a ry ż  9 czerwca.
(PAT) W czorajsze całodzienne rozm owy an- 

gielsko-am erykańsko-francuskie  -poświęcone 
były w ym ian ie  'pnzyja-znjtch .poglądów we 
w szystk ich  'najw ażniejszych spraw ach  do ty ­
czących konferencji rozbrojeniowej. F ranc ja  
nic n ie  u stąp iła  w  spraw ie stan u  m aterja lne- 
go sw oich zbrojeń. Znalaa-to to  sw ój w yraz  w 
ośw iadczeniu zlożonem przez D aladiera, jako  
m in is tra  w ojny. W czasie rozm ów poruszone 
zostało rów nież zagadnien ie  odroczenia zbro-

jeń. S trony  obradujące nie uzgodniły  jeszcze 
pojęcia n ap astn ik a . N ajw yższą uw agę poświę­
cono zagadn ien iu  kon tro li zbrojeń. Zasadniczo 
zgodzono się  n a  -wniosek dotyczący kontroli 
technicznej zbro jeń  i  b u d że tu  w ojskow ego w 
okresie  3 la t ,w czasie k tó rego  -nie dakonytwa- 
ooby  redukc ji zbrojeń. Byłaby to  .próba oceny 
w artości kon tro li i  dobrej w oli zain teresow a­
nych . Dopiero po  ty m  okresie próby  rząd  fran ­
cuski gotów  byłby  przestud jow ać p ro jek t re ­
dukcji zbrojeń. N ajbardziej niepokoi opinję 
francuską  pytan ie , co trzeba będzie uczynić, 
aby Niemcy pom im o w szystko ponow nie się 
nie uzbroiły.

Pełnomocnictwa dli rządu czeskiego.
P ra g a  9 czerwca.

(Tel. wl.) Iziba udzieliła  rządow i pełnom oc­
n ic tw a  w  dziedzinie finansow ej i  celnej do 15

Program na niedzielę 11 czerwca.
10.05: Nabożeństwo z Poznanan, 12.15: Muzyka 

lekka z Ciecliohinka, 13.00: Płyty. 14.00: „Dokąd 
zmierza spółdzielczość w 'Polsce?" — Dr Wt. Scy- 
dli'Oz, 14.20: Transmisja ze Lwn-wą Międzynar. Wy­
ścigu Okrężnego ..Grand Prix Samochodowego", 
14.45: „Zielone użytki" — inż. W. Ghmicleckk 15.05: 
Muzyku, ludowa. 16.00: Program dla . młodaieży. 
16.30: ,,‘Kącjk językowy". 1645: „Jak zużjlkawać 
urlop robotniczy" — p. Ca. Bykowski, 17.00: Trans­
misja ,zo Stodjoim Hippicznego w  Łaaienkacli Mię­
dzynarodowych Zawodów Konnych (rozgrywka o 
puhair narodów). 17.30: Koncert, .pod. dyr. Zd. Gó­
rzyńskiego, 1. Downar - Zapolska (sopr.), 1800: 
Trasm. ze Lwowa Międzyn. Wyścigu Okrężnego 
„Grand Prix Samochodowego" (finish), 19.00: Słu­
chowisko z Krakowa p. t. ..Mów mi wuju" fragm. 
a „.Potopu" Sienkiewicza, 19.40: Skrzynka techni­
czna, 2OAJ0: Transmisja a Parku Łazienkowskiego 
„Wieczór kultury ludowej", zagajenie wygłosi 
Prezes Z w. Mlodz Ludowej Dr ,1. Polakiewicz. 
22.00: Muzyka lanec-zna z Ciechocinka, 22^5: 
Sport,.22.45: Muzyka taneczna -z Ciechocinka,

Audycja z okązji zjazdu elektryków polskich 
i czechosłowackich.

W poniedziałek dnia 12 bm. o godz, 20.15 roagio-

Nekrologia.
Jan  Loth. D nia 7-go hm. żm arl w Otwocku 

po d iugotaivaJcj chorobie ipłuonej ś. ip. J a n  Loth 
iprzeżyiwszy la t  33. Z m arty  był jednym  z na j­
w ybitn iejszych  w  sw oim  'C&asie polskich spoi-- 
towców-amaitorów, k tó ry  w ielokrotnie rep re­
zentow ał barw y  polskie n a  -zagraniczniych im ­
prezach. Zgon ś. .p. J a n a  L otha w ywołał szcze­
ry  żal iw kołach ' tow arzyskich  i sportow ych 
W arszaw y.

W aw rzyniec A ndlauer, b. obyw atel ziem ski, 
b. .prezes’ -Związku Z iem ian ipowiatiu ostrołęc­
k iego, la t 58. 'Pogrzeb odbędzie s ię  d z iś  o  12 w 
południe w  Czerwinie. D ojazd ko le ją  do Ostro­
łęka—Gucin.

Kazim ierz Piaszczyński, obyw atel iziemski, 
la t 59. W yprow adzenie w to k  z m ają tk u  Snop­
ków do  kościo ła  B ernardynów  w  L ublinie dn ia  
11 bm . ó  5 ipo poi. N abożeństwo żałobne w  po­
n iedz ia łek  o 10 rano.

Kazimiera Dąbrowska.
—000—

(Im presja.)
K iedy s ię  przyglądam  tym  cackom, o  k tó ­

rych  się chw ilam i nie chce wierzyć, że mogld- 
stw orzyć je  ręka ludzka, to  m yśl mim owoli le­
ci k u  czasom o s ta tn ie j epoki rom antycznego 
rycers tw a  Europy, k iedy  w k rw aw y  bój szło 
się z nieb ieską w stążką  u k ry tą  pod  m undu­
rem , k iedy  ak tem  w iary, odbija jącym  się 
grzm otem  tysiąca pasze® arm atn ich  od m u­
rów  białej M oskwy po p raw ie pustynne, apie- 
k łe  słońcem  góry  Kata-lonji, po A bukir i dalej 
po -piramidy tonąc w  piaskach  pustyni libij­
sk iej — b y ł okrzyk setek  i  setek tysięcy „vive 
l'Empereur".

L egenda przeszła i  n ic  jej d o  życia nie 
w skrzesi, za tego jednego, k tó ry  m agicznem  
słowem  S ław a um iał czarow ać m iljony dusz 
ludzkich  n ie  sta rczą  .pigmeje czasów dzisie j­
szych, a  jednak  ta  legenda żyć będzie póki 
ludzkość m arzyć n ie  przestanie o  .tęczowej 
bańce sław y -i odżyw ać będzie coraz dalszą 
fa lą  echa  u w ielkiej pani — Sztuki.

JKonie, ludzie, armaty, orlyi dniem i nocą 
iPłjmą; na niebie górą tu i ówdzie luny 
Ziemia drży, słychać b iją stronami pioruny''

a  n a  w ysokim  brzegu N iem na s tan ą ł on pan  
św iata, bóg w ojny  — w ielka Legenda.

P a trzy  n a  n as  książę Ręichstadtu, to orle, 
k tóre  m iało  być dalszym  żywym ciągiem 
w ielkiej Legendy i patrzy  na nas Sulkowski, 
obok księcia Józefa osta tn i rycerz  bez zmazy 
i bez skazy, jest i Fanny Elsner, wszyscy b li­
scy, znajom i, swoi.

Z m ienili ś ię  ty lko  — ludzie, ale czyż to pi ze-, 
szkadza? 'Czy przeszkadza d la  •wizji i snu, ze 
biednem  Orlęciem, że tw ardym  w  swej p ra ­
wości jak  najszlachetn iejszy  b ry lan t Sułkow ­
sk im  je st J-uljusz O sterw a? Czyż przeszkadza, 
że różow ą jak  kwiecie jab łoni Fanny l^lsaier 
zastąpi! puszek łabędzi, k tó ry  s ię  zowie H ali­

n a  Sżm ólcówna? — W szyscy ży ją  i wszyscy 
odżywają, a  m y dzieci z m aetęrlinkow skiego 
niebieskiego -ptaka przeżywamy, un iesien i na 
skrzydłach  sztuki, jeden z najpiękniejszych 
snów  ludzkości.

Rozsypały -się w g ruz b iałe  dw orki, wobec 
b ru ta lne j siły m aszyny m usia la  ustąpić poezja 
dług ich  podróży, dyliżansów, postojów, powi­
ta ń  i rozłąki. Ale odnalazł, s ię  pokoik Babuni, 
a  napoleońskie M alm aison godnie zastępują  
polskie Łazienki. Jesień, Łazienki top ią  się 
w' powodzi słońca, barw  i kolorów, a  liście żół­
te  i  puiipurowe, k tó re  tyle widziały, k tó re  n ie­
baw em  patrzeć będą na podchorążych biorą- 
cycli bagnetem  sław'ę i  wolność

,.Na srebrne stawu zwierciadło le c ą —
I świecą zlotem — i międzią świecą".
P raw dą chyba być m usi, że to co m a ożyć 

w sztuce -musi um rzeć w życiu, albowiem  na 
rozłożonych cackach w szystko jak ieś inne, 
barw niejsze aniżeli szarość dni- codziennych, 
a  najpiękniejszem  to  w szystko co w yszło ze 
św iątyni c ien ia  i  złudy, w yrosło na deskach 
teatru . Przecież n ieśm ierte lna  -Zemsta, prze­
cież -szkic do  D on Carlosa, -przecież Nowa De- 
jan ira , to  n iety lko  te znane z desek tea tru  po­
stacie  ,sztuk, a le  to  un ieśm iertelnienie również 
twórców m uzy kró lu jącej w śród  kulis, którzy 
dając rum ieniec życia postaciom  przez innych 
stw orzonym  — sam i jako cień najrychlej g iną  
w' zapom nieniu.

Uśm iechnąłby się zapewne stary  s ir  Joshua 
Reynolds, gdyby swój spór O wejście do  k ró ­
lewskiej A kadem ji, n ie  z kim  innym  jak  z To­
m aszem  G ainsborough wiedziony, zobaczył 
dziś, po ty lu  latach ożyły w polskiej m in ja tu - 

!rze. The pink boy i the b lue  -boy ż dodatkiem  
może swoiście własnego polskiego sen tym entu  
patrzą  na nas z -dwóch chłopięcych portreci­
ków.

A teraz Salon, k tórego żyjemy dziś tylko 
wspom nieniem , salon uczonych pań, nie o  dzi­
siejszym  typie, mogących ryw alizow ać dobrze

i z m adam e R ecąm ier 7 z M adam e de S tael i  ze 
s taw ną  m am an  Geoffrin, może piękniejszych, 
będzie przez d ług ie , dług ie  czasy m ówić św ia­
tu  i potom nym , jaką  b y ła  polska kobieta  cza­
su  w ielkiej w ojny, jak  się uśm iechała  !  p łak a ­
ła, jak  m im o  narzuconych je j w ad  i obcości po­
została sobą, a  zawsze ideałem  i kochaną.

W śród  g ro n a  dzieci, w ielk i i  n iedosięgly 
w sw ej dosto jnej postaci-’ stoi A rcypasterz, o- 
kiem  sw ojem  błogosław iący w iru jącem u w o ­
kół niego życiu. W ielka godność i w ielka d u ­
sza, prosto ta  i m ajestat, — kap łan  Tego, k tó ry  
powiedział o  sobie: „Jam  jest, k tó ry  -zwyciężył 
św iat".

P o n ad  w szystkiem  błyszczy klejno tem  doj- 
1’załej sz tuk i „Ta co w  O strej świeci -bramie". 
Tasam a, ale in n a  w  u jęciu, jak  innym  w śród 
w szystkich w  Polsce je s t  gród, w  k tó rym  o- 
b ra la  sobie siedzibę. — Kraków  ze sw ym i za­
b y tkam i i  w iekow ą tradycją . Ta -Królowa Ko­
rony  P olskiej um iłow aw szy p ra s ta rą  M arjac- 
k ą  św iątynię  zrosła się stylem  z m iastom , k tó ­
re  je s t Jej ziem ską sto licą  i  w ychw alaną bę­
dzie po w ieki jako  M atka Boża ziemi k rakow ­
skiej.

O dw racają  s ię  pergam inow e k a r ty  starego  
kanc jona łu  „i -płoną barw am i, -i b ie lą  jaśn ieją , 
w ty m  drogocennym  relikw jarzu"

,#Na. marginesach sztywnych psałterzy,
Ksieni szlak zdobny okrasza, zlotem,
Barwi strzelistych, lilii oplotem,
-Jasnością skrzydeł anielskich św ieży  — 

a zag lądając do  sw oich siostrzyc a  dalekiego 
W schodu, do -Persji, Indji • i dalek ich  Chin 
ilum inacja  św iętych k a r t  stw arza  w  końcu s a ­
m odzielną m in ia tu rę .

S n u ją  się przed naszym i o c e n ia  postacie 
ciche, powiewne, wiedzie je Kazim iera D ą­
brow ska godna spadkobierczyni i  francusk ie ­
go Isabey 'a i angielskiego Cosvey'a i- naszego 
M a rs  za Ik i e w i cza.

K. W.

Kronika kulturalno-artystyczna.
P o pu larne  w ydanie Słowackiego i  Norwida.
Pod red ak c ją  prof. T. P iniego zaczęty się u- 

kazyw ać to m y  „Bibijoteki -poetów polskich", z 
k tó rych  „Dzieła poetyckie" M ickiewicza roze­
szły s ię  w  20.000 egzem plarzach. Obecnie u k a ­
zał się pierw szy tom  zupełnego w ydania dziel- 
Słowackiego, -które w  całości obej-mie trzy to­
m y i  kosztować będie-18 złotych.

Sensacją  będzie w ydanie  w szystkich pism  
Norw ida wierszem  i prozą, (które ukażą  s ię  w. 
c iągu bieżącego roku  w cenie Około 6 zł. (W ia­
dom o, że niezupełne w ydanie  M iriam a kosztu­
je  około 100 zł.).

Sztuka a dziecko.
W ystaw a sztuk i dziecka. W  M oskwie zosta­

nie o tw arta  w© w rześn iu  w ie lka  w ystaw a szto­
ki dziecka o ch arak te rze  m iędzynarodow ym . 
W w ystaw ie tej weźmie udział i Polska.

„G rupa dziecięca". T ak  nazyw a się  w ZSSR. 
g ru p a  dzieci najbardziej uzdolnionych, k tóre  
pod -kierunkiem  profesorów  konserw atorjum  
m oskiewskiego o trzy m u ją  w ykształcen ie  mu>- 
zyczne i ogólne. N a razie  rezu lta tem  są  — 
koncerty  „cudow nych dzieci" 12-letniego Ar­
nolda K ap łana i 10-Ietniego B usia  Goldsztaj^ 
na. „M łodziutki skrzypek z -łatwością pokonał 
trudności techniczne..." „N iedziecinna powaga 
i głębokóśc uczucia..." „przepow iadają  w spa­
n ia łą  przyszłość..." i t. d. Recenzje, jak  zwy­
kle... ja k  i w  s ta re j Europie, gdzie podobnie 
koncertu ją  biedne „cudow ne" dzieci, choć nie-' 
wychowane w  żadnych  grupach.

Dzieci w ystępują  w  operze. We W iedniu w y­
staw iła  szkoda śpiew u d la  dzieci robotniczych 
w łasnem i silam i operę połączoną z baletem  
pt. ..lladim aux, spotęgow any saxofon", nap i­
san ą  specjaln ie do tego celu -przez Leona H u­
m ana, znanego dobrze ze sw ej działalności w 
k ie ru n k u  um uzykaln ien ia  dzieci. T reść posia­
da  sporo akcentów  socjalnych. W wytwórni

instrum entów  muzycznych sporządzono saxo­
fon, k tó ry  dzięki iskrze e lek trycznej i d z ia ła ­
n iu fai radjow ych posiada zdolności czaro­
dziejskie. Jedyn ie  a r ty s ta  potrafi na  nim  za­
grać, tony wydobyto jego rę k ą  przynoszą całej 
ludzkości szczęście: ginie bez śladu  nędza i 
nieszczęście. N ie podoba s ię  to  jed n ak  władzy 
państwowej, a rty s ta  zostaje uw ięziony, saxo­
fon spalony, ludzkość w trącona  znow u w  d a ­
w ne położenie, z tą  różnicą, że w  głębi , duszy 
tkw i niezapom niane przeżycie, jakie, d a la  lu­
dziom  sztolka, nadzieja  radości, szczęścia. — 
pozostaje w reszcie b a r t  serca.

M uzyka jest p rosta, śpiew na, przecież nie­
zwykła. Tekst, śp iew any przez dzieci z-tow a- 
rzys-zeniem o rk iestry , jest równocześnie ilu­
strow any  pan to m in ą  i  tańcam i dzieci. Recen­
zje pełne en tuzjazm u.

Młodzież a  teatr. W W iln ie  czynnym  był tego 
sezonu te a tr  t. zw. Międzyszkolny, oraz tea tr  
zawodowy d la  młodzieży, 'zm ierzające dz ia ła l­
nością sw oją w  tym że k ie runku , co istn iejący  
w  K rakow ie p rzy  tea trze  S łow ackiego te a tr  
szkolny.

T ea tr M iędzyszkolny s ta ran n ie  opracow ał 
F en ic jank i E urypidesa, k tó re  w ykazały ogrom 
pracy  oraz  zdolności i k u ltu rę  wykonawców, 
potem zbiorowy wieczór -deklamacji i śpiewu, 
oraz Achiileis W yspiańskiego w  w ykonaniu 
młodzieżą-. A g im nazjum  żydowskie w ystaw i­
ło Sędziów b. s ta ran n ie , p a r tje  żydowskie były 
m ówione żargonem .

W  tea trze  n a  P ohulance w ystaw iono kolej­
no, następu jące sz tuk i: N iebieski ptak , Zyg­
m u n t A ugust, Car Iwan, Przepióreczka, Wese­
le, Don Carlos. W róg L udu Ibsena zakończy 
ten cykl przedstaw ień  d la  szkół średnich, na 
które  i s tarsze klasy- pow szechnych szkół m  
częszczaiy dorywczo.

Ogółem przeszło przez salę  teatralną. 35 tys. 
młodzieży.

W esele i Przepióreczka osiągnęły najw iększe 
pow odzenie i zainteresow anie.



SOBOTA 10 CZERWCA 1933.

W ślepej uliczce. spoiste. Ponadto Żydzi — według autora. — 
cierpią skutkiem tego, aż w  przemyśle „wy­
rzuca się kupców starych, zastępując ich oso­
bami iw rodzaju byłych wojskowych tuto też 
jednostkami, o wybitnej przeszłości, politycz­
nej lub  społecznej. Że takich wśród Żydów 
niema, i że wyrzuceni taką polityką z przemy­
słu są samymi Żydami jest jasne"... Autor 
stawia następnie tezę, że Państwo pragnie 
zniszczenia handlu dlatego, że przeważająca 
część tego handlu znajduje się w rękach ży­
dowskich. Twierdzenie to powtarza się  w roz­
prawce kilkakrotnie. Ma ono mieć szczególne 
zastosowanie ze strony Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, Miń. Rolnictwa, oraiz Min. W. R. 
i O. P.

’Wreszcie iw trzecim dziale ilicznego -zajęcia 
Żydów. »tj. w rzemiośle, powodzi się tymże 
według autora bardzo źle. Ma to  miejsce nie 
tyle skutkiem specjalnej polityki państwowej, 
lecz pod wpływem wielkich przeobrażeń stru­
kturalnych w procesie produkcyjnym, grożą­
cych rzemiosłu zupełną zagładę.

W wyniku .rozważań -dochddizi red. Diament 
da wniosku, że 'Państwo nie udziela żadnej 
pomocy Żydom polskim, a  naw et zabiera im 
te środki pomocy, które napływają do nich od 
Żydów zagranicznych.

Widzimy -z powyższych wywodów, iż. ocena 
położenia gospodarczego Żydów w Polsce jest 
bardzo ciemna, że wyrzuty przeciw społeczeń­
stwu polskiemu oraz rządowi za rzekomy an­
tysemityzm 'bardzo silne. Nie uważamy, aby 
moment ogłoszenia tych zarzutów był właści­
wy nawet dla Żydów wobec wydarzeń n a  tere­
nie międzynarodowym. W okresie gwałtowne­
go ataku hitleryzmu n a  Żydów Polska jedyna 
i szczerze, gdyż we własnym interesie, stanęła 
po stronie Żydów w Niemczech i 'broniła ich 
przed prześladowaniem i wysiedlaniem. W 
tym  momencie stawianie między wierszami 
na jednym poziomie Polski i Niemiec jest 
szczególnie 'niesłuszne.

'Zresztą autor sam  'popada w sprzeczności 
jużto z własnymi w yw odató  ijużto z życiem. 
Kiedy bowiem np. w  jednem m iejscu narzeka 
n a  antysemityzm chłopa, to w innem cieszy 
się, iż clilcip wbrew sentymentowi dobrze ro­
zumie swój interes gospodarczy i utrzymuje 
stosunki handlowe z Żydami. Podobnych 
sprzeczności jest więcej. Niezgodności zaś 
wywodów autora a  życiem są jeszcze bardziej 
widoczne. Prawdą jest, że w okresie .przesile­
nia gospodarczego jest Żydom źle, gdyż 
wszystkim powodzi się gorzej. 'Byłoby jednak 
rzeczą dłuższej dyskusji, n a  k tórą brak tutaj 
miejsca, czy Żydzi.nie cierpią mniej pod obu­
chem kryzysu aniżeli nie-Żydzi?

Kwestja żydowska w Polsce jest zagadnie­
niem' nierozwiązalnem i  mogącem wystarczyć 
na setki dyskusyj. Dobrze jes t jednak od czasu 
do czasu powiedzieć sobie swoje żale i  słowa 
prawdy po obu stronach. Z tego względu roz­
prawę red. Diamenta powitać należy z uzna­
niem i  zadowoleniem. .!/• J. Z.

K r o n i k a .
Z A G R A N I C A .

Rozbicie światowego kartelu cynkowego?
Pertraktacje w sprawie przedłużenia Między­
narodowego Kartelu Cynku na dalsze dwa 
lata, t. j. do końca lipca 1933, natrafiają na. 
poważne trudności, Niektórzy jego członko­
wie podnoszą bowiem najrozmaitsze zarzuty 
przeciwko dotychczasowej polityce kartelo­
wej. Dlatego też na ostatniej konferencji kar­
telu, k tóra zakończyła się obecnie, postano­

tPłweąs tćaly ś-wiart) -przechodizi fala wzmożone­
go antysemiityzmu. Wzmożenie się .prądów 
antyżydowskich w społeczeństwach 'tłumaczy 
się przedewszystkiem przyczynami gos-podar- 
czemi i p a  gospodarczych stosunkach najwię­
cej -się odbija. Najklasycaniejszym przykładem 
antysemityzmu gospodarczego są obecnie hi­
tlerowskie Niemcy. Nie ulega wątpliwości, że 
wydarzenia /tamtejsze, ich metodyka i  wyniki, 
nie' pozostają bez wpływu n a  podobne ideowo 
ugrupowania społeczne, polityczne i gospodar­
cze w  innych krajach.

W tym właśnie momencie ukazuje się. w 
Polsce wielce ciekawa i charakterystyciżma 
•książka. Nosi tytuł: „W ślepej uliczce. Agon ja 
gospodarcza Żydów w  Polsce'* 1. Autorem jej 
jest izńaipy już mimo młodego wieku i  stosun­
kowo niedługiej pracy publicystycznej, wybit­
ny dziennikarz żydowski z Krakowa, Józef 
Diament. Zarówno więc n a  osdbę autora, jak 
i niezwykle aktualno zagadnienie, warto za­
znajomić sję « interesującemi i  żywo naipfea- 
nemi wywodami red. Diamenta.

Pomijamy kwestję, czy Polska jest jako pań- 
st,w o  nastawiona antysemicko. Zdaje się, iż 
wydarzenia ostatnie jaskrawię n a  to  odpowie­
działy. Zresztą, sam fakt ukazania się oma­
wianej broszury świadczy o wolności Żydów 
,w Polsce, gdyż w-ątipliwem prawdopodobnie 
byłoby to  w wielu państwach sąsiednich.

Óto wywody autora: Ślepą uliczkę stosuje 
się  do m niejszości w formie blokady gbspodar- 
ózo-politycznej. Nie przyjmuje się członków 
•tej mniejszości da urzędów, nie udziela się  im 
dostany państwowych, nie przyjmuje do szkół, 
zamyka wszystkie źródła zarobkowania. — 
\Y Polsce bowiem rolnikiem Żyd. nie może 
zostać; przemysłowcem nie zostaje, bo niema 
na tyle własnych środków finansowych, a kre­
dytów -żydowski przedsiębiorca przemysłowy 
w Polsce n ie otrzymuje; wolne zawody są 
'przeciążone. Pozostają zatem trzy tereny moż­
liwości pracy: urzędniczej, kupieckiej i  ręko? 
dzielniczej.

Urzędników . żydowskich adm inistracja pu­
bliczna ule zatrudnia dosłownie naw et pól, 
•procentu. Kupiec mieżydowski również nie za­
trudnia urzędników żydowskich pod, wpły­
wem nacisku antysemityzmu. „Fala, wytwa­
rzająca ten  nacisk idzie od dołu. Glos z  ambo­
ny wiejskiej, będący echem miejskich eksce­
sów antyżydowskich. rzuca pierwsze ziarno. 
Chlap, dostatecznie w  tym 'kierunku pouczony, 
albo zupełnie bojkotuje kupca żydowskiego, 
albo też ogranicza do imimimum siwe zakupy 
w sklepach żydowskich na korzyść kupców 
nie żydowskich". Równocześnie „pracodawcy 
żydowscy zatrudniają dość 'wysoki procent 
urzędników nie żydowskich, mimo że Zdają 
sobie sprawę z tego, że tern samem odpychają 
swych braci żydowskich, z których losem są 
przecież ściśle związani. Wiedzą oni, że pra­
cownik żydowski będzie lepiej pracował i bę- 
dizie lepiej wyiwiązywal się z petmezonej mu 
pracy, aniżeli pracownik nic żydowski, ale 
boją się, że pracujący w ich -przedsiębior­
stwach urzędnicy żydowscy zdradzą żydowski 
charakter przedsiębiorstwa. Coraz więcej uka­
zuje się zatem o brzmieniach ogólnych, nie- 
zd radża jących nazwisk właścicieli".

iW handlu powodzi s i ę  Ż y d o m  g o rz e j,  g d y ż  
skutkiem przypływu wielkiej fali Żydów, wy­
partych z innych możliwości pracy, następuje 
proces kruszenia się handlu. Ta fala Żydów 
•jest na tyle silna, że podmywa pozycje gospo­
darcze kupców do niedawna bardzo silne i

wiono kwestję przedłużenia umowy kartelo­
wej odłożyć do października r. b.

Nowa zwyżka na rynku metali. W tych 
dniach nastąpiła nowa haussa na londyń­
skim rynku metali. Cena, cyny podskoczyła 
ze 199“/, na 210X Junta, czyli osiągnęła po­
ziom nienotowany od 1929 r. Przyczyną tak 
dużej 2,wyżki była z jednej śtreny  pomyślna 
statystyka'zapasów za maj, z drugiej zaś stro­
ny przyczyniły 'się do tego .zakupy ze strony 
Ameryki. Notowania miedzi elektrolitycznej 
podniosły się w  Londynie wskutek poważnych 
zakupów Francji i Anglji z  11 n a  43 funty, a 
równocześnie giełdy amerykańskie podniosły 
ceny z 7.70 na 8 dolarów. Lekką zwyżkę wy­
kazały również cynk i  ołów.

Dwie pożyczki dla Austrji. AV połowie czerw­
ca wyłożona będzie w Austrji do publicznej 
subskrypcji n-cwa wewnętrzna pożyczka pre- 
mjowa n a  sumę 200 m,ilj. szylingów. Wkrótce 
po przeprowadzeniu subskrypcji pożyczki swe- 
wnętnanej, emitowana ima być na. rynku pary­
skim większa pożyczka zagraniczna.

Rumunja wypowiedziała układ naftowy. 
Rumuński przemysł naftowy wypowiedział 
z 'natychmiastową ważnością zawarty iw P a­
ryżu w dniu 1 stycznia układ, dotyczący re- 
strykcyj produkcji ropy. Rumuni motywują 
swój krok nielojalnem postępowaniem produ­
centów amerykańskich. którzy nie trzymali się 
ram  umowy.

BIELDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 9  czerw ca 1933  r.

D e w iz y :  B-lgja 124-30, 124-61, 123-99, Gdańsk 173-90, 
174-33.173-47 Holandja 368-70, 359 60, 857 80. Londyn 
30-14, 30-29 29-99, Nowy York 7-37. 7-41, 7-33, Nowy 
York teiegr 7-38, 742, 7-34, Pary t 36-09, 3618 3 5 —, 
Praga 26'52, 26 68 26-46, Szwajcaria 172-20, 172 63, 
17V77, Włochy *6-45 46 68, 46-22, Berlin w obr. pryw. 
208-25. Tendencja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 7 30
A k c je :  Bank Polaki 75 00—74-50. Tendencja cokol­

wiek słabsza,
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% budo­

wlana 38'25, 4"/0 inwestycyjna ąeryjna 106-—, 6*/0 dola- 
rowa 47 25, 7%  stabilizacyjna 48-60, 49'25 48 76, setki 
50-50, 50 — 10°/o kolejowa 100 —. 99-75. Listy zastawne 
BGK bez zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 56-50, 
dillonowaka 661.'., stabilizacyjna 5 7 %  warszawska 36-75. 
śląska 41-75.

Giełda ZQrychsba: (PAT) Paryż 20-38, Londyn 
17-48, Nowy York 427, Belgja 72-17-6, Włochy 26-92 5, 
Hiszpanja 44-20, Holandja 208-30, Berlin 120-20, Wiedeń 
73-16, noty 67-50, Sztokholm 9Q-—, Oslo 88 20, Kopen­
haga 77 90. Sofja — —, Praga 15-41, Warszawa 58-—, 
Białogród 7-—. Ateny S>95, Konstantynopol 2-53, Buka­
reszt 3 08. Helsingfors 7-70 Buenos Aires — .

BIELDA ZBOŻOWA,
Z dnia 9  czerwga 1988  r.

Dziś notowano za 109 kg. psuytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand.
I. 18-60—19-00, żyto 11. nie notowane, pszenica ja ra  czer­
wona, szklista 37-00—88-00, pszenica jednolita 36 00— 
37-00, pszenica zbierana 35-00—36 00 owies jednolity 
14-50—15-00, owies zbierany 14-50—15-00, jęczmień na 
kaszę 14-50—15-00, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 18-00—19 00, proso 18-50—19-60, groch polny z wor­
kiem 21-00—24-00, groch Victoria z workiem 28-00—32'00 
wyka 12 00—12-60, peluszka 11-50—12-01), łubin niebieski 
7-00—7-50. łubin żółty 9 00 -1 0  00, rzepak aimowy 47‘00— 
49-00, siemię lniane 37-00— 39-00, koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 90-00—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97% 110.00—12600, koniczyna biała 70-00— 
9000, biała bez kanianki o czystości 97%  100-00— 
126-00. m.ika pszenna luksusowa 57-00—6200, mąka 
pszenna 0600 62 00—57-00, mąka pszenna III (poślednia) 
47-00—52-00. IV mąka pszenna 22 00—32 00, mąka żytnia 
pytl. 30 00-32-00. żytnia razowa i sitkowa 22-00-24-00, 
otręby pszenne 10-50—11-60, żytnie 10‘50—ll'OO, kuCby 
lniane 18-00—19 00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy 
słonecznik 15-60—16-00, Seradela nie notowana.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  7 czerwca 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 16-75—1700, pszenica 3100—32-00, jęczmień 

681-691 g/1. 14-78-16-50, 648-662  g/1 14-25-14-76, 
owies 12-25 -1 3  75, mąka żytnia 6ao/0 wł. worka 24-25— 
25-25, mąka pszenna 6o°/0 wł. worka 50-75 — 52-76, 
otręby żytnie 9-75—10-.50, pszenne 9-00—10-08, pszenne 
(grube) 10-25 — ll'2ó , rzepak gorczyca 50-00—
B6-C0, wyka 11-50—12-50, peluszka ll-QO—12'OO, groch Vikto- 
r ja  24 00 — 26-00, groch Kolgera —, łubin, niebie­
ski 6 00-7-00, żółty 8 -00 -9  00.

Ogólne usDOsobienie spokojuo.

s 'w i.a . - ta a t .
Listy admirała von Pohl.

W ig ilja  1914 ro k u  w sz tab ie  n icm ieek im . — Xa 
M orzu G zarnem . — Von T irp ite . — ..I lis to rja  do ­
w ództw a floty niem ieck ie j podczas w o jny  — to 
sz ereg  .kłótni', iitt'ryg gw ałtow nych  s c e n ' m iędzy 

osclbiuni decydującem i''.
N ą en re p ejsk im  ry n k u  k s ię g a rsk im  pa m ię tn i­

ków w ielk iej w ojny  nkaza'la  s ię  mowa, bardzo c ie­
kaw a  książka ,

iż  i 23 m a ja  odbyw ały  s ię  w ie lk ie  im anew iy  flo­
ty niem ieck ie j z  paaiceiuiikiem  „D eu tsch land"  na 
czele. L ata ły  hyd rap lan y . w aliły  ko lo sy  m orsk ie . 
Z pok ład u  ipaincernika „Leipzig" zdruzgo tano  o k rę t 
k ie ro w an y  .przy ipomocy fa'l m agnetycznych .

— G nadige  F ra u  — odezw ał s ię  .ktoś do ttdm ira- 
łciwoj von  'Poltl. — N iech ipanii w yda lis ty , p isan e  
przez  m ęża  pedoza-s w ojny. Dziś n a  ry n k u  k s ię g a r­
sk im  ta k a  l-zeoz pó jdzie.

A dm drałcw a w y d a la  d ru k ie m  p a m ię tn ik  m ęża, 
p isa n y  w  form ie  lis tów  d o  żony.

W ilja  Bcżego N arodzen ia  1914 roku . W iceadm i­
r a ł  von P o h l pisze:

.,0  godzin ie  8-me.j w ieczorem  w szys tko  gotow e 
d la  p rzy ję c ia  w ysekiogo  gościa. P rzyby ł cesarz. 
S a la  g im n a sty c zn a  p rz y b ra n a  g ir la n d am i. W zdłuż 
śc ian  ustaw ione  s to ły  d la  gości. Mcc podarków . — 
Cesarz  je s t  w  w yśm ien itj-m  hum orze , co s ię  z n im  
w o s ta tn ic h  czasach  rza d k o  zdarzało . Ryl bowiem 
na jczęśc ie j podrażn iony  i c h m u rn y . D la każdego 
m a  jakow eś c ieple słow o". — Z atrzy m u je  s ię  przed 
w.i ce-ad m iiuul e m :

— No. i co ipan pow ie  o  A u s tr ja k ac h ?  (ci w łaśn ie  
zatop ili fra n cu sk ą  łódź podw odną).

— M am n a d z ie ję  W asza  C esarska  Mość, że p rzy j­
dzie i n a  n a s  ko le j odpow iada, von  Pohl.

Yon Pohl byt szefem  sz tab u  genera lnego  m a ry ­
n a rk i  w o jen n ej cesa rs tw a . W  d y m  czasie szta-bow- 
cy n iem ieccy  m ie li n a jb a rd z ie j sprzeczne  zd an ia  
co do ro li floty. M oltke  chcia l ją  konieczn ie  w y­
pchać n a  .pełne m orze , a b y  pop rzeć  a ta k  n a  F ra n ­
cję. N ato m ias t innii tw ie rdz ili , że sa m o  is tn ien ie  
flo ty  n iem ieck ie j (trzym a w c iąż  A nglję  n a  w odzy. 
Nie m ożem y ryzykow ać. — O p in ja  a n g ie lsk a  zm usi 
n iew ątp liw ie  a d m ira lic ję  do w ysian ia  floty. W ów ­
czas będziem y gotow i do o b ro n y  i .w alki. T ak ie  
S tanow isko  bardziej p rzypad ło  do  g u s tu  W ilhelm o­
w i, k tó ry  o b a w iał s ię  s tr a t.  P isze  w ięc  w  końcu 
ro zk a z  i p rzesy ła  go  z a  pośredn ic tw em  sw ego 
a d ju ta n ta  von E sto rffa  do  dow ództw a m a ry n a r k i : 
„W obez o trzy m an y c h  w iadom ości o  s ta n o w isk u  
Szw ecji i  Danijk ro zk a zu ję  flocie być  w  c iąg łe j go­
tow ości bojow ej, a le  sto sow ać  ta k ty k ę  cbrM iną. 
D ziałać w yłączn ie  lodziarni podw odnem i".

6 s ie rp n ia  1914 ro k u  von  P oh l p rzyby ł d o  B erli­
n a  z te rm in cw j-m  rap o r te m  iz ipanceitnika „B re­
sla u " , w ysianym  n a  m orze C zarne. R aport je s t p il­
ny . A dm ira ł o  godzinie 8 m in . 30 r a n o  jest, już  
w  .pałacu. C esarz  śpi. N ik t z  dw o rz an  n ie  ośm ielił 
s ię  go budzić. A d m ira ł czeka. W reszcie  pozostaw ia  
raport i w ychodki. Po .po łudniu  dzw oni telefon. 
A d ju ta n t zaw iiidam iii’, że z a ra z  będzie m ów ił 
cesarz.

— H allo, von P ohl?  Niech pani z ano tu je  depeszę 
i  n a ty c h m ia s t im  ąn-ześle. To pod n ie sie  w  ń ic lt d u ­
cha. Ja  d y k tu je : w ierzę, iż u d a  s ię  w am  przedo­
s ta ć  n a  m orze  C zarne . — Cesara  i K ról.

17 s ie rp n ia  p rzychodzi radosna, now ina  o s y tu a ­
c ji w  D w rdanelach.

Ale ju ż  28 przychodzi h iobow ą  depesza  .z zatoki 
he lgo landzkie j.

Kilka.' k rążow n ików  ang ie lsk ich  p rze d a rło  się 
poprzez zapo ry  m in . B itw a jeszcze trw a. S tra ty : 
„A riandn", oraiz toitpedow ce .,187'' i ..188 ". Zginęły 
bez w ieści: ..K oln" i ,.'Ma,inz".

C esarz  je s t  w yciekły. M iota s ię  w  sw y m  g a b in e ­
cie, P o ryw a  w reszcie bkunkie t depeszy i k reśli s ło ­
w a: „F lo ta  z by tn io  liczy n a  bezczynność A nglików , 
k tórzy  w y zysku ją  sy tu a c ję . P odobne n ie spedz iank i 
n ie  m ogą  s ię  .pow tarzać". — Aon P oh l u spakaja , 
cesarza. W reszcie uda,je s ię  m u  p rzekonać  go. że

podobna depesza wątwola p rzy g n ę b ia jąc e  w rażen ie  
w szereg ach  m a ry n a rk i  w o jennej. C esarz  .po w y­
słu c h an iu  ty c h  uw ag  chodzi nerw ow o, wreszcie 
rw ie  iw przedni b lankiet na s tr z ę p y ’i pisze: „Z ra ­
d o śc ią  dow iedzia łem  s ię  o  bo h a tersk im  n a s tro ju  
•załogi m o ich  lekk ich  jednostek  liojowycli. Bądźcie 
je d n a k  o strożn iejs i n a  przyszłość . Przedw czesne 
w alk i o słab ić  m ogą  nasz  cel o s ta te cz n y  — ko n c en ­
trac ję  w szystk ich  sil bojow ych dla- decydującej 
bitw y-'.

— M in ister  T irp itz  .jest zrozpaczony. Na „M ain- 
zie" zg inął jego  sy n . -oficer m ąrynw rki. S ta ry  czło­
wiek jest ta k  p rzyb ity , iż żal m iń  p a trz eć . P o w ia ­
li u  je  się w kró tce , że sy n  je s t  w zięty  do niew oli 
•i ży.je, — D w a obozy: ofenzyw ny i defe.nzywny w a l­
czą  ze sobą  coraz  n a m ię tn ie j . Tonaż Tir.pi.tz m arzv  
o rew anżu . Przecliodzi s tanow czo  do  obozu ofen- 
zy-wnego. A le c esa rz  je st czegoś zeń  niezadow olony. 
Na. s ta tk u  „ F r id r ich  d e r  G rosse" odbył s i-  u roczy ­
s ty  ob iad , n a  k tó r y  przyby ł W ilhelm  11. P o p roś,u  
zw ym yślał T irp itzn  od o s ta tn ic h  słów . S ta ry  mar-. - 
n a rz  czerw .ienial i 'bladł naprzcm .ian.

B istr ,rja  dow ództw a floty n iem ieck ie j -podczas 
w o jn y  — to  szereg  k łó tn i , in tryg , gw ałtow nych  
scen  pom iędzy  osobam i ilecydującem i: cesarz . T ir- 
p śz . kancle rz , von M idler, von P ohl. Ten oataińti 
zy skuje  co ra z  .większe w pływ y p rzy  dw oi ze i zdo­
byw a z au fan ie  cesarzti.

Zeppelin.'' bom bardu ją  lz)ndyn . -- K anclerz jest 
oburzony . B iegnie do W ilhelm a, p rze d k ład a  różne 
h u m a n ita rn e  a rg u m e n ty . — Znów  -w gabinecie  ce­
s a rz a  rozg ryw a  się  d ram a ty c zn a  see,n a  i obecny 
w ów czas von Pohl m ów i:

— E kscelencja  n ie  p o w in n a ,p o ru sz ać  m om entów  
Iiu m an ita rn y ch . W zględy h u m a n ita rn e  n ie  istiiie- 
ją  p rzedew szystk iem  w  Atnglji,

Cesarz  ic h  godzi: ,.a w ięc  n ie  n a le ż y  bom bardo­
w ać  miasta;, u le  m ożna bom b a rd cw nć porty" .

W reszcie von P oh l zostaje  m ianow any  dow ódcą 
całe j m a ry n a rk i tw ojennej. — W kró tce  sk a rż y  się 
w  liście  d o  żony: „Dowodzić f lo tą , te iaz . podczas 
w ojny , je s t  n ie zm iern ie  ciężko. Codziennie, spo tyka  
m n ie  .przykrość. To ja k iś  .statek iwylcci w  powic- 
tr,ze n a  w łasnej m in ie , to  n ie  ppw rćci hydi-cplam 
w yw iadow czy; łu b  z darzy  s ię  inna  ja k o w aś k a ta ­
s tro fa . G łow a puchn ie . Ż ebyśm y w końcu  porzucili 
sw ą p a sy w n ą  ta k ty k ę  i rozpoczęli dz iałan ie"!

18 w rześn ia  1915 r e k u  T irp itz  o tt zym al dym isję. 
Von Pohl so lid arn ie  po d a ł rów nież  podanie  o  dy­
m is ję . a le  po d an ie  to  n ie  zostało  przy ję te . W ięc 
w ra c a  do sw ej ciężk iej iprticy j>:.iw.-zedniej. T ak  m i­
ja ją  dn ie , tyg o d n ie , m iesiące . W  ciąg iem  cczeki- 
wmniiu net, d e cy d u ją cą  w a.lkę z  n ieprzy jacie lem . -  
„ J a  — pisze von .Pohl —- rw ę się do  w alk i, m oi o f i­
cerow ie  i m arym ąrae  .p ragną i m a rz ą  o b itw ie. P rz e ­
k lę ty  w róg, p rze k lę ty  tchórz! ukryw a  się kolo 
sw ych  szkockich  w ybrzeży i l>."i « 'ę  n o sa  w ysunąć". 
Nio doczeka! decydu jące j b itw y  v c n  Pohl. Z m arl 
w  dAva d n i po  w ysla.nńi tego  lis tu .

N astępcą  jego  zostol a d m ira l von Scliehr.

Baczność Pszczelarze!
W szystkie p rzy b o ry  pasieczne, nic, węzę sztuczną, 

m iodark i i t. p. o trzym ac ie  najtaniej.

Pszczelarz i Ogrodnik
dawniej SKa Zaw. Pszczelarzy (242-1-10)

Warszawa, ul. Złota 4, tel 662*38.

Gorzelnik - kasjer,,,
ku rs  gorzeln iczy  w  Poznaniu z w ynik iem  dobrym , 
obeznany  z książkowościa., so łectw o, e lek tryczność , 
p ła tkarn i i pom oc w  gospodarstw ie. Poszukuje  od ­
pow iedniej posady  od 1. lipca b. r. Zgłoszenia proszę 
sk ie row ać  E dm und  N arosz , N arkow v, poczta  Sub­
kow y, pow . T czew . '  (254 1-2)

M s i A ł P k  kilkusetm orgow y do w ydzierżaw ienia 
l i i a j^ Ł C n  wzgl. a dm in istrac ją  po ręczająca. Bez 
długów . K ró lestw o, 16 kim. od K rakow a. Po trzebny  
kap itał go tów ką ja k o  kaucja 40.000 zł. Ziemia b. dobni. 
W arunki w ysoce  dogodne. O ferty  pod  «Dzierżawa«. 
W arszaw a, Szpitalna 1 »Dzień Polski". (237-1-6)

P i n C 7 l l l r i l io  na w yjazd na lato  nad m orze  osoby 
r U o Ł U R U J ę  m łodej znającej w yśm ienic ie  język  
francusk i — pie rw szeństw o  m ają  francusk i — c ie r­
pliw ą stanow czą i w esołego usposobienia do trojga  
dzieci (od  10—13 lat) na czas od 14 cze rw ca  do 20 
s ierpn ia. Zgłoszenia pisem ne pod M. S. A dm inistracja 
»Dnta Polskiegon, Szpitalna 1 lub telefon iczn ie  649-04 
godz. 10-11  rano. (258 1 - 4)

„RÓŻA"P rak tveznv  p od ręczn ik  hodow li 
2 zł. 9Ó g r. (261)

W arszaw a. Bodocna 2, dw uiy- 
godnilc »O grodnik« -księgarnie.

Refleksje nad klauzulą złota.
Otr.z.ymałiśniy uwagi 'następujące:
Zapowiedź Roosevelta i przystąpienie do 

operami usunięcia wyrostka robaczkowego 
skartelizewanego. kapitalizmu wywołało po 
tam tej stronie oceanu zrozumiałą konsterna­
cję. W rezultacie tu  i ówdzie poczęto wspomi­
nać o Rcosevelcie ijużto jako o -socjaliście, to 
znów jako o porywczym, zradykalizowanym 
intelektualiście. . Dziwnem się wydaje, iż ile 
razy drgnie sumienie Rudtzkie, znajdując od­
dźwięk w poczuciu sprawiedliwości i obo­
wiązku, a. porywające się w kierunku 'napra­
wy zla, wnet znajdą się apologeci starego po- 
rządku. Lecz nietylko w Ameryce obudziła się 
silna opozycja przeciw śmiałym posunięciom 
Roosevelta — na całym świecie, a szczególnie 
w Europie, 'powstał popłoch twśró-d -sfer zainte­
resowanych, osądzających prezydenta uarazie 
,z dcihrej wiary. Według ich twierdzenia kon- 
tralient amerykański nie zasługuje n a  zaufa­
nie, skoro pokusił się o usunięcie z itronu zło­
tego .cielca — dolara. Wiadomo, iż biblijni 
izraelici również brali za  zle prorokom, iż 
chcieli ich odwieść od bałwochwalstwa złote­
go cielca.

Oczywiście trudno dziś stwierdzić, <czy R oo­
sevelt .zdecydował się . na dewaluację dolara i 
ziniesienie klauzuli złeta, -powodowany chęcią 
przeciwstawienia się konkurencji angielskiej 
i zdeprecjonowanemu funtowi, czy zgodził się 
ma dewaluację dla umożliwienia dłużnikom 
'zagranicznym .--piaty długów w dolarach o 
mniejszej wartości. W ten sposób potrzebą u- 
kładu. lub wprost przez samo życie wewnętrz­
ne swego kraju i jego nadmierne 'zadłużenie, 
zmuszony byt dokonać upustu kirwi; wreszcie 
może wszystkie te momenty łącznie skłoniły 
go do tej decyzji. Kto wie.

Jeszcze trudniej jednak zrozumieć oburze­
nie tych wszystkich, 'którzy twierdzą, iż nie 
należy płacić długów wojennych, a gwałt ro­
bią z pbwod-u umniejszenia wartości samej 
•jednostki monetarnej wierzycielki świata.

Oczywiście prezydent St. Zjedn. nie mógł 
się liczyć wszystkimi cudzoziemskinii ciuła­
czami, lub tymi, ico zam iast we własnej w alu­
cie, izawieraii umowy w  dolarach, skoro czar­
na godzina w  Ameryce wybiła d la posiadaczy 
setek: miljardów 'dolarów.

1 tu  Roosevelt z.orjontowal się, że izlo tikwi 
w balwoclrwaiozym kulcie złota i. jego ryce­
rzy, żo złoto, jako tow ar uzyskało absolutne 
stanowisko wśród kategorji innych wartości.

i że ta  jego wyłączność dusi świat, i,tam uje od­
dech. AV Ameryce jawnie wymieniają nazwi­
ska tych rycerzy złota z ery poprzednich rzą­
dów (Mellon, iWhitney). Postanowił oczyścić 
to bagno życia gospodarczego.

W  tawiąiziku z, itym programem senator Stea­
gall wniósł bill do senatu o oniesienie klauzuli 
zlcta, który czeka już tylkb nia -podpis prezy­
denta.

Reakcja była do przewidzenia, toteż nic 
dzjiwnęgo, że -warstwy banksterskie protestują 
przeciw 'zniesieniu klauzuli złota — chcąc 
przerzucić koszt kryzysu 1 swych niecnych 
spekulacji ina barki klas obywateli -posiada­
jących, .pracujących i  oszczędzających. Ale 
już humorystycznem wydaje się. iż europejscy 
krewniacy Morganji, pigmeje ‘sui generis, u- 
sioszą się na sam ą myśl izniesienda klauzuli 
złota... w Ameryce, -choć.sami są niewypłacalni.

O ile chodzi o złoto, mają cały arsenał argu­
mentów, 'zapominając często o interesie naro­
dowym -swego kraiju. Jeśli dla przykładu przy­
toczymy saldo 'zadłużenia Polski w Ameryce 
i -odwrotnie, to pra-wdojwdcibnie -zaledwie 10% 
zadłużenia (wynoszącego około 350 miljonów) 
zostało izropatrjotyŁowane -przez, spekulację 
zniechęconych lichwiarskiemi praktykami.

-\\ ów-czas itwierdizenie, iż klauzula złota „w 
świetle międzynarodowego prawa 'prywatnego" 
i powszechnie uznanych zasad międzynarodo­
wego prawa prywatnego ńiu-si -pozostać -w mo- 
cy- gdyż „roszczenia zagranicznych obligato- 
rjuszy nie mogą pod żadnym pozorem być u- 
szjczuplane, lub naruszane przez wewnętrzne 
zarządzenia administracyjne, lub łegi-slatyw- 
ne" zakrawa n a  irc-nję. Dalej argumentują, iż 
klauzula złota jest -nienaruszalnem prawem 
wierzyciela, oraz że zasady etyki handlowej, 
'tudzież dobrej wiary, jako najbardziej orga­
niczne elementy kredytu, przemawiają za bez- 
względnem utrzymaniem- klauzuli rztłe-tą w ca­
łej rozciągłości i to  -wszystko, aby ruch  'krerly- 
■tewy nie stracił ostatniej ostoi, jaką jest w ia­
ra  w  skuteczność klauzuli złota. Pobożne ży­
czenia. Samą klauzulą złota się nie uzyska, 
tak  samo jak  według Andersona przez sztucz­
ną produkcję znaków obiegowych nie uzyska 
się trwalej zwyżki cen.

Klauzula złota. Jakie to piękne i obiecujące. 
Dawniej słowo klauzula było magicznym środ­
kiem lichwiarza. On tylko wiedział i żnal całą 
moc, zawartą w tym  jednym wyrazie. Od cza­
su wojny i traktatów, zawieranych przy po­
mocy całego systemu klauzul — metafizycz­
nych — wszechświatowi banksterzy przyswo­

ili sobie ten  skuteczny instrument i  'zawiera­
ją c  transakcje i umowy wszędzie k 'niewinną 
rnii-óą dodawali krótką klauzulę ,,w izłecie", 
szachując swą jn-zetwagę uległego kontrahenta.

Argumentacje tych sfer, iż co w  Ameryce 
stało się z  dolarem — bynajmniej nie obowią­
zuje nas- w Europie, iż holenderscy finansiści 
już wystąpili do Trybunału w Hadze o uchy­
lenie nowej ustawy dla zagranicznych posia­
daczy tytułów w  dolarach, niczego nic dowo­
dzą. Rozumiemy, aż spokojni, izboga-ceni wojną 
Holendrzy, nie chcą i nie mogą arozunjieć roz­
woju koniecznych przeobrażeń. Rozumiemy 
również, iż francuscy posiadacze -kuponów 
z Obligacji dolarowych w zlocie cłicą iść tą  sa­
mą drogą, skoro gros tych obligacji je9t zrepa- 
trjotyzowanych w  kra ju  — aczkolwiek rząd 
francuski w zeszłym roku odmówił zapłaty 
należnej Ameryce - raty. Zniesienie klauzuli 
złota jest raczej . uskutecznione -dla umożli­
wienia dłużnikom Ameryki uiszczenia sięz  za- 
ciąg.niętych długów — w drodze oddłużenia. 
Kto tego uz.nać nie chće — to  albo niczego nie 
rozumie, albo zrozumieć ‘nie -.chce,-co .jest skut­
kiem 'nieszczerej, podwójnej gry. Jęstto przc- 
dewszystkiem argumentacja kapitału  anoni­
mowego (akcyjnego) - a ten  -się zawsze po­
trafi powołać na względy natury wyższej —• 
na obowiązki społeczne i na rację -porządku 
finansowego.

Jeśli chodzi o stosunki polskie, to był to 
'przedewszystkiem kapitał akcyjny, który po­
szedł -w ślady metod Morgana i praktyk bank- 
sterskich. Od przeszło roku przedstawiciele 
•tego kapitału  po cichu uporządkowali,, swe 
•portfele i 'tytuły, przemieniając jo na takież 
z przymusem złota. Rzecz -prosta, iż dłużnicy 
rzadko kiedy się orjeutowali o co tu  -ch-odzi 
i -na czem .polega niebezpieczeństwa W cza­
sach wyjątkowej depresji i zniżki cen przyjąć 
i powiększyć, ryzyko 'zadłużenia jest nietylko 
nielogicz.-nem — ale wynikiem 'bezsilności, ja­
ka cechuje od szeregu l a t  stan dłużniczy. Sil­
niejsi wśród ■ -słabych -przerzucili cały -ciężar 
ten n a  najsłabszych. Wówczas gdy ustawa 
z marca 1933 r.' wprowadziła -szereg ulg dla 
dłużników — powyższa kwtegorja wierzycieli 
-nietylko nfc nie straciła, ale wprost została 
uprzywilejowana. Pobierwią nadal fantastycz­
nie wysekie procenty, docłicdzące do 10 i Vi — 
12% w stos, rc-ctznym (100% zysku) mają po 
większej części wszystkie należności zabezpie­
czone kaucyjnie na hipotekach — i co -najgor­
sze, mogą w  -krótkich odstępach (co 3 miesią­
ce) zażądać spłaty kapitału pożyczonego. Przy- 
tem sami przeważnie są  fwinnj wyłącznie w

walucie effekiywnej. Wiadomo, że banki akcyj­
ne tylko w żnikoińiej proporcji matją -wkłady 
w -zlocie. 1 tu  się zaczyna gra. Klijent. musi i-ść 
do Cancssy i dzisiaj -jxidpisac, iż otrzymał 
pieniądze (przed dwoma, łub trzem a laty) 
w „Zlocie" — już -nie w  dolarach, bo te  są  nic 
nie warte — lecz we frankach -saw., -złotych 
w zlocie i odpowiedniej wadze, etc. -Banki tłu­
maczą -klijentom, iż nic nie ryzykują, bo u -nas 
klauzula złota i tak  nie będzie miała prak- 
tycizmego zastosowania, ale -narazie proponują, 
żądają. — grożąc protestem weksli.

■Oczywiście za przykładem! tym idą i  pry­
watni wierzyciele sum kaucyjnych, i instytucje 
pokrewne — a  stanowi to największe pozycje. 
Póki ryzyko tkwiło w długu dolarowym — do­
lar był debry i dłużnik musiał drżeć przed: 
ewent. zwyżką dolara, co mu już raz się przy­
trafiło w 25 roku, ale teraz niech się zobowią- 
że w  zlocie. Zainteresowani doskonale wiedzą, 
że -pertraktacje między wierzycielem i dłużni­
kiem w tym kierunku, mają charakter wybit­
nie szantażowy. Prawo formalne jest jednak 
narazie po stronie banksterskiej. Już pod ko­
niec roku zeszłego przewidywaliśmy, iż środki 
kryzysowe, pedjęte bez. należytej koordynacji 
i nie w całości, doprowadzić muszą do kon­
fliktów i katastrofy, zamiast zapobiec złemu.

Trzeba skończyć i to jaknajprędzej z szanta­
żem ..klauzulą złota" i zrównać w swych -pra­
wach i obowiązkach wszystkie kategorje dłu­
gów. Konieczność oddłużenia idzie, biorąc ob­
iektywnie, po linji osłabienia dolara, a nie spo­
tęgowania zadłużenia jednej kategorji uprzy­
wilejowanych wierzycieli, kosztem reszty wie­
rzycieli i dłużników. Musi -nareszcie ustać me­
toda premjowanią skartelizowanego kapitału, 
który nie płacąc podatku dochodowego i dy­
widend, chce się zboga-cić na kryzysie przy po­
mocy ingerencji, państwa.

Czas najwyższy, ażeby nareszcie ustala woj­
na wszystkich przęciw wszystkim. Należy u- 
stanowić jasność i granicę w stosunkach pry- 
watno-prawnych. licząc -się jedynie z możli­
wościami życia.

A zatem jeśli dług czystym wpisem nie mo­
że blacić powyżej 6%, a  wymagalny, będzie do­
p ie ro  1. X. 1934 r., to sumy zabezpieczone kau­
cją również -więcej płacić nie mogą i prędzej 
nie powinny Jryc spłacone. Uskuteczniając zaś 
całość kwestji kredytu, szczególnie -w związku 
ze zniesieniem klauzuli złota d la dolara i fun- 
ia — należy i dla tego rodzaju stosunków kre­
dytowych wytworzyć jasną sytuację prawną. 
M związku z iemi- faktami powstają dziś ta­
kie dziwolągi, iż wierzyciel -płatnych 100 -doi.

zgadza się na odrcozetiie, jeżeli otrzyma 115 
doi. i zabezpieczenie tej ostatniej kwoty w zło­
tych w zlocie — frs szw. w zlocie.— wreszcie 
sam  nie wie jak. Sfery te chcą nadal speku­
lować bezkarnie cudzym koszteęr. Zwykły 
dłużnik nie jest i nie chce być arbitrażerem. 
Natomiast cale ryzyko wiecznego arbitrażowa­
nia -ponosić winien wierzyciel — albowiem nie 
mając zaufania do własnej waluty, wprowadził 
te niecne praktyki, dłużnik zaś nigdy się nie 
rwał do walut obcych, mając dochody w zło­
tych obiegowych. Chaos ten zawdzięczamy je­
dynie furtkom i lukom ustawy ulgowej z mar­
ca 1933 r.

W racając do smutnej konieczności zazna­
czyć należy, że skoro Ameryka nie odpowiada 
za klauzulę złota, jak i Ang.lja, to obywatela 
polskiego tem-bardziej klauzula ta -w stosunku 
do powyższych walut, nie może obowiązywać, 
a konwersja w od-powiednie-j chwili -uwzględ­
nić winna tylko realne czynniki wartości tych 
obcych walut.

Wystarczy ustalić, iż we wszystkich stosun­
kach kredytowych zabezpieczonych -hipotecz­
nie, lub czystym wpisem, w okresie od -dnia 
1. VII 1932 do 1. X 1934 r. ni© wolno wpro­
wadzać nowacji przymusu złota.

Nie chcąc, czy nie mogąc wprowadzić ogól­
nego moratorjum, należy dla kategoryj czysto- 
bankowych' wierzytelności określić, iż przy 
konieczności płacenia bieżących odsetek (6 do 
7% najwyżej) sam kapitał jest płatny w  -pól 
roku od daty rejentalnego wypowiedzenia, 
■prywatno-kaucyjny- zaś kredyt podlegać wi­
nien ogólnym warunkom ulgowym.

'Procesy wynikłe na tle powyższych zatar­
gów od dnia 1. 1. 1933 r. korzystają z ulg u- 
stawowycłi.

Wreszcie najwyższy czas dla uporządkowa­
nia t. -zw. kredytów- czysto-licłiwiarski-cli — 
gdyż nietylko rolnictwo, lecz urzędnicy, kupcy, 
przemysłowcy i właściciele domów -również -po­
trzebują opieki — w przeciwnym: bowiem ra ­
zie lichwiarze jednego dnia znajdą się w  po­
siadaniu całego złota. Kwestję zaległości pro­
centów i zabezpieczeń sądowych należy pod­
dać tym samym ulgom.

Przy uskutecznieniu tych wszystkich postu­
latów zakończy się dopiero system- środków 
kryzysowych — nie ruszając oczywiście pa­
lącej sprawy oddłużenia, -która ma zasadnicze 
znaczenie dla rolnictwa, przemysłu, handlu 
i właścicieli nieruchomości.

Lecz by  wrócić do życia — nalęży przede- 
wszystkietn ujarzmić i unicestwić kult złota.

Dr Itr- Krystall.

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD. Odbito w  drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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